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Oflałiaaia przyjmuje aię za oplata IV  ceatów od jedaeft 
wierna drobnym drukiem (petit).

Oauieaieuia a araba i iroezyeacn i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatna kareapandencja IV i nekrologja MO ceetów si 
wiersza.

Orabna agtonenła 1 */» oenta ad wyrazu. Pomieszkania 
i salepy po 1 ci od wyrazu.

Raklaay w rnbryoa Nadesłane 30 ot. od wisrtza

We Lwowie Niedziela dnia 29 Października 1899 r. Bok i x m

e aiziennię nie wytaczając o g o d zk ie

Przedpłata wyeosl we Lwowie:
Racznla 18 zl. — półrocznie 9. zt. — kwartalnie 4 zt. 

60 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się A c t  miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiam, roczni* 
?4 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

I  przesyłką pocztową rr granicę do całych Wiejcie tocznia 
51 marek — kwartalnie 12 reatez 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarp rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Htere Redakcj i  , Dziennika Polskiego*, plac Mama* 
liczba 6 i 7. Teleior Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  zwraea.

Na«ef „DzlmHw Polsklegt" kmtatjb 6 et.
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LwOW 28 października.

Od szeregu dni drut telegraficzny przynosi 
codzień ze stolicy pobratymczej Morawji, z Ber
na, coraz to nowe wiadomości o r o z r u c h a c h  
a n t i  ż y d o w s k i c h  w tej prowincji. Gdyby
śmy mieli naturę zjadlwą, moglibyśmy —  co 
prawda —  zacierać ręce z zadowoleniem, 
źe nawet w tak wysoko cywilizowanym i boga
tym kraju jak Morawja, przyszło jednak do po
ważnych manifestacyj ludowych przeciw żydom, 
pomimo, że oni tam stanowią z n i k o m i e  m a 
ły , w porównaniu z Galicją, procent ludności; 
że przeto obłudne i kłamliwe były swego czasu 
wrzaski żydowskiej prasy w Europie na kraj 
nasz, za barbarzyństwo i ciemnotę naszego lu
du... Lecz tak, jak swego czasu potępialiśmy 
surowo każdy wybryk rozkiełzanych namiętno
ści siermiężnego tłumu u nas, — pomimo, że 
500 letnia historja pobytu żydów w gościnnej 
Polsce, aż nadto świadczy o szkodliwem oddzia
ływaniu tej ra«y na każde społeczeństwo, w ło
nie którego ona się rozprzestrzeni — tak i dzi
siaj ani pochwalamy, ani radujemy się z owych 
wypadków na Morawji...

Przeciwnie sądzimy, że każdy tego rodzaju 
objaw elementarny, każda demonstracja, posłn- 
gująca się gwałtem i terroryzmem, jest właśnie 
w o d ą  n a  m ł y n  h e g e m o n  j i ż y d o w s k i e j  
i przynosi nieobliczalne szkody spokojnej, sta
tecznej, w g r a n i c a c h  p r a w a  prowadzonej 
walce ekonomicznej z napływowym tym żywio
łem. W  naszych czasach, w naszych stosunkach 
najfałszywszą w świście drogę walki oDierają ci 
wszyscy, którzy sądzą, że tłuczeniem szyb, lub 
plądrowaniem mieszkań żydowskich, posuną 
bodaj o krok naprzód dobrą sprawę emancy
pacji mas ludowych z pod obucha kapitału se
mickiego... Ten kapitał — jak stary ten świat 
nasz — *tal zawsze na nslugach m o ż n y c h  
w danym narodzie, p o  s t r o n i e  s i ł y ,  więc 
też od wieków z&żytyal i zażywa potężnej opieki. 
Dlatego na kamienie, ciskane przeciw żydom, 
lub ich domostwa, padają zbyt często niestety 
k u 1 e w odpowiedzi, dlatego w Galicji mieliśmy 
masakrę we Frysztaku, a na Morawji teraz ana
logiczną, choć nie tak straszną pod względem 
liczby ofiar, w Holi izowie...

Jest przeto porywani* m się z motyką na 
słońce, a cc gorsza jeszcze, nierumiennem, wprost 
zbrodniczem wiedzeniem niewinnych na r zź ,  
ilekroć agitatorzy poruszają tłumy ludności tu 
bylczej do ekscesów przeciw żydom. Takie jest 
nasze stanowisko i zapatrywanie na tego rodzaju 
rozruchy.

Wszelakoż te dzisiejsze awantury moraw
skie mają zupelaie mny podkład, aniżeli to np. 
u nas byłe. O wyzysku, czyto chłopa czy robo
tnika. przez żydów prawie nie ma tam mowy. 
I jeden i drngi góruje wysoko inteligencją nad 
naszymi wyborcami z V. kurji, posi? da prze
ważni* dobrobyt i widuje żydów zupełnie in
nych, jak w Galicji. W  dodatku jest tam tych 
ostatnich — co powtarzamy —  b a r d z o  m ało.

Pozostaje tedy pytanie, to  w takich wa
runkach wywołało ekscesy dzisiejsze? O t o  p o 
b u d k i  n a t u r y  w y ł ą c z n i e  n a r o d o w e j .  
Żydzi morawscy przyznają się ostentacyjnie do 
narodowości n i e m i e c k i e j ,  pomimo, że tu
czą się od wieków na słowiańskiej ziemi. Nie 
dość na tem. Jawnie i otwarcie — czy to przy 
wyborach, czy w ogóle wśród każdej akcji po
litycznej — stają pod sztandarem liberalizmu 
wiedeńskiego, zatem w obozie nieprzejednanych 
wrogów słowiańszczyzny. Tak postępując, są 
oni ostatecznie tylko wierni swej historycznej 
tradycji, która im każe trzymać zawsze s t r o 
n ę  m o c n i e j s z e g o ,  — bo pod jego skrzy
dłami bezpieczne przecież schronienie dla ich 
bożyszcza —  złotego cielca. Ale też tak postę
pując, nie powinni krzyczeć w nieboglosy, ile
kroć poczują na swej skórze konsekwencję 
trzymania się poły tych, po których stronie jest 
s ilą !

Koniec końców — nad wypadkami m o

rawskimi trzeba szczerze ubolewać, z drugiej 
jednak strony nie podobna zamilczeć, że i tam 
ich sprawcami moralnymi są — sami żydsi.

Glos czeski o mowie i Jsworskiep.
Dla hr. G l a r y ’e g o  była środa mioioni dniem 

krytycznym pierwszego stopnia — pisze staroszrska 
Politik, reasumując wrażenia z przebiegu dyskusji 
w parlamencie nad deklaracją rządową, — pada) 
formalny dsszcz razów... Trzy mowy usłyszał, któ
rych treść — pomijając nawet ich ton sam — wy
jaśnił* dokładnie sytuację na prawicy. Koło polskie, 
czeski klub ludowy i czeska włssność konserwaty
wna —■ zstem trzy największe stronnictwa na pra
wicy — wypowiedziały rządowi w sposób niedwu
znaczny n i e u f n o ś ć  swoją i poddały jego politykę 
i program, szczególnie zaś owa .czytta zamiary* 
gaoinetu br. Clary’egi, krytyce wręcz niszczącej.

Dla Niemców z lewicy — zwłaszcza zaś dla 
owych, po ciemku precujących pośredników i ,koa- 
licyjnikow* z prawicy i lewicy — mocra p. Jawor
skiego nie była bynajmniej miłą niespodzianką. Z 
wielką uwagą słuchali jej panowie z lewicy i ne 
mogli w wy widach p.  Jsworskitgo znaleśś najlżej
szej nawet wskazówki, iżby Polscy istotnie nie mieli 
nie pilniejszego do roboty, jak tylko z d r a d ę  
s w y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w .  Po dwtkroć s 
każdym razem z rozmyślną wyrazistością i siłą, za
znaczył p. Jaworski niewzruszone postanowieni Po
laków, iżby wytrwać w teraźnirjszsj większości i bro
nie jej zasad. Fakt, że wlanie p. J. stwierdził tuk 
wyraźnie ici.ly związek stronnictw prswicy, zbija ja
skrawo wszystkie te baśnie, jakoby frakcja oportu- 
nistyczna w Kole polakiem zwyciężyła I ta część 
mowy p. Jaworskiego, która określała stanowisko 
Koła polskiego do rządu, nie brzmiała przyjaźnie dla 
hr. Glsry’ ego. I w tej’ też mierze była mowa p. 
Jaworskiego dokładną i itanowczą odpowiedzią na 
koncepty pewnych faktorów...

Ów lodowaty, centraliatyczno-biurokratyczny po- 
wiew z law rządowych, o którym p. J. wspomniał 
tak z głębi przekonania swego, czują bardzo dotkli
wie także Polacy i z tej przyczyny usiłuje zasłonić 
się przed nim, w związku z resztą stronnictw sło
wiańskich. Oklaski i gratulacje, któremi Obdarzono 
prezesa Koła polskiego za jego stanowczość, szcze
rość i wierność sprzymi; zeńczą nsWżsly się ró 
wnież tym wszystkim jego rodakom, którzy w owej 
chwil okazali, że n? nieb istotnie polegać można...

KOK ES FON DEN CJE.
Londyn 25 października.

(Wojna i p zygotowania wojenne).
Jeszcze o wojnie i przygotowaniach wajennychl 

Pisząc stąd jednak, trudno nie pisać o tem, co sta
nowi terez główrą treść tutejszego życia, co się ca 
każdym kroku rzuca przed oczy, obija o uizy. Wia
domość o podwójnem zwycięstwie pod Glencoe wy
wołała wprawdzie entuzjazm, leci nie uspokoiła obaw 
co do dalszyeb losów k mpanji, tembardziej, że w 
miarodajnych tutejszych kołach wojskowych panuje 
silne przekonanie, że są to tylko zwycięstwa chwi
lowe i że przed rzuceniem na zienuę afrykańską ca
łej militarnej potęgi Anglji, nie można marzyć o zu- 
pełuem i skutecznem upokorzeniu Boerów.

Tymczasem mobilizowanie powołanej pod broń 
rezerwy, a zwłaszcza szybkie przetransportowanie jej 
za morze, napotyka na trudności, o których wcale 
dotąd nie pomyślano. Potrzeba mieć przynajmniej 
50 wielkich okrętów transportowych do dyspozycji — 
a nie ma icb na razie; potrzeba, sżeby nowozaciężni 
nictylko we wsztlki rynsztunek i broń zaopatrzeni 
zostali, cle także, eby broni tej skutecznie używsć 
umieli — a tu pokazuje się, że nie tak lalwo na 
poczekaniu zapoznać młodych bohaterów z wszyst
kimi arkanami wojsnnrgo rzemiosła, a zwłaszcza nie
łatwo zmusić icb, aby dobrze i celnie strzelali, to 
znaczy, aby przyswoili Bobie na prędce przymiot, 
którym odznaczają się ish wrogowie, Boerzy.

Zmobilizowane dotycbczee rezerwy, w sile 2500 
ludzi, pomieszczono w specjalnie na ten eel zbudo
wanych barakach. Od rana do wieczora odbywają z 
nimi ćwiczenia i urządzają próby strzelania, natural
nie, bez nadzwyczajnych na razie rezultatów. Wi

działem dzisiaj oddział nowozaciężnycb podczas mar
szu, widziałam ich także potem na strzelnicy i — 
nie zostałem sprawnością ich i postawą olśniony.

W dodatku, dostrzeds możoa pośród nich 
p- wne niezadowolenia i kcmpletoy brak ochoty do 
wojaczki. Uderza to 2resztą wszystkich, a nietylko 
mnie jednego. Onegdaj byłem na stacji Waterlco 
podczas odjazdu pułku piechcty szkockiej do Afryki. 
Tłum zgromadzony na stsmj wznosił entuzjastyczne 
okrzyki na część żołnierzy, wyrzucał w górę czepki 
i kapelusze: żołnierze jednak, zarówno szeregowcy jak 
i oficerowie, przyjmowali to chłodno, twarze ich były 
poaępnc i zrezygnowane. Nic dziwnego ostatecznie, 
polewa ich zaledwie na brzeg ojczysty powróci... 
n każdym jednak razie, tego rodzaju postawa idą
cych na wojnę żołnierzy me może zbyte :z .ego w ich 
fu-ję bojową wzbudzać zaufania.

Tutejsze kola wojskowe liczą też najwięcej na 
wojska indyjskie, które, jak wiadomo, są już w dro
dze do Afryki. Wojska te są zahartowane w usta
wicznych walkach z rozmaitymi , buntującymi się* 
radżami i królikami z pod Himalajów, mogą więc 
śmielej stawić rzolo bitnym Boerom. Nadto po woj
skach tych (złożonych w przeważnej części z Muzuł
manów), obiecuje sobie rząd angielski jeszcze i to, 
że staną się one skutecznym hamulcem na wojenne, 
intencjom Bocrów przychylne zachcianki kilkutysi.cznej 
ludności muzułmańskiej, zamieszkałej w Johannes- 
burgu. Przeciw swoim współwyznawcom lslamici 
afrykańscy zapewne walczyć nie zechcą.

Ubolewają też tu nad tem bardzo, te nie można 
wszystkich wojsk indyjskich przerzucić obecnie do Afry
ki. Niestety, jestto niemożliwe, bo z chwilą, gdyoy 
to uczyniono, mogłyby zarzewia buntu, tlejące nie
przerwanie wśród ludów indyjskich, jasnym wybu
chnąć płomieniem i obrócić w popiół potęgę i wła
dzę Anglji nad Gangesem.

Tak samo niemożliwą jest rzeczą, ogołocić zu
pełnie z wciska Anglję, a zwłaszcza Irlandję, gdzie 
od czasu rozpoczęcia się wojny z Transwaalem wre 
coraz bardziej.

Nie przypuszczają ta wprawdzie, ażeby Irland
czycy, korzystając ze sposobności, mieli zamiar o- 
becnie z bronią w ręku dochodzić swych praw i 
swobód, w każdym jednak razia postawa icb jest 
tego rodzaju, że nie pozwala rządowi angielskiemu 
na zaniechanie jaknajdalej idących środków ostro
żności. Pueci irlandzcy ogłosili manifest, wzywa
jący do czynnego wi )ier<miu .braci Boerów*, przy
wódcy stronnictw narodowych zwałują codziennie 
meetingi, a w siol'cy zielonej wyspy uchwalono na 
27-miU zgromadzeniach ludowych, żądać bezzwło
cznego otwarcia osobnego parlamentu irlaodzkirgc 
w Dublinia.

Wszystko to, choćby nawet do żadnych gwał
townych wybuchóc- nis doprowadziło, paraliżuj* do 
pewnego stopnia kroki Ang.ji na punkcie działań 
wojennych, zmusza ją bowiem do ustawicznego 
aglądania się z l  siebie. Irlandczycy nie zdają sobie 
może Butni spraw; z tego, jak wielką zachowaniem 
się swojem przysługę oddają Boerom!

Wogóle, uesuwać się teraz daje Anglji bardzo 
dotkliwie to, iż dotychczas nie ztprowadzila u sie
bie powszechnej powinności wojskowej, a tem sa
mem nie może w danej chwili zgromadzić szybko 
potrzebnej liczby żołnierzy.

Niemożność ta, którą boleśnie odczuwają tu 
wszyscy, wywołała niedawno objawy iście operetko
wego patrjotyzmu. Oto kilka tysięcy patrjotycznie 
usposobionych m i s s  i 1 a d i e s wniosło do rzą
du petycję o pozwolenie utworzenia korpusu kobie
cego, któryby obok innych wojsk Wielsiej Brytanji 
mógł walczyć przeciw Boerom. Jak latwem było 
do przewidzenia, załatwiono petycję odmownie; wo
jownicze jednak niewiasty nie daty za' wygraną i 
nie ustały w usiłowaniach; na razie doprowadziły 
przynajmniej do tego, iż ochotniczy korpus w 
Ezmouth zgodził się przyjmować je na ,członków 
honorowych* za opłatą dwóch szylingów aod sztuki*.

Pierw zy ten sukces napawa . bohaterki* an
gielskie błogą nadzieją, że przecież — i niezadługo 
może, nadejdzie chwila, w której z członków (ho
norowych* przemienią się na rzeczywistych i będą 
miały możność obok swych braci, mężów, narze
czonych, etc., przelewać krew przeklętych Boerów 
na skalistych polach Transraalu. Bule Britaniat

A. N - r .

Paryż 26 października.
(Obchód rocznicy zgonu Chopina. - -  Dwa nowe 
pomniki. - -  Wystawa. — Obawa przed diumą).

Dnia 17 b. m obchod/iła tutejsza kolonja 
polska 50 rocznicę zgonu Chopina, najpierw 
uroczystem nabożeństwem w kościele Assomp- 
tion, przy którym mieści się misja polska, a na
stępnie obchodem żałobnym u grobu wirjniego 
mistrza tonów, na cmentarzu Pere-Lachaise. 
Wzięli w tem udział wszyscy zamieszkali w 
Paryżu Polacy, którym lylko zajęcia dnia p o 
wszedniego na to pozwoliły. Grobowiec po
kryto wieńcami. Były kwiaty nawet z Warszawy 
i Krakowa, na ręce zaś p. Władysława Mickie
wicza nadesłano z Królestwa wielki wieniec 
z metalowych liści wawrzynu, o wstęgach bia
łych i czerwonych. Pierwszą m owę na cmen
tarzu wygłosił znany rzeźbiarz i prezes pol
skiego Koła artystyczno-literackiego w Paryiu 
Cyprjan Godebski, po nim zaorał głos młody, 
lecz utalentowany muzyk Zygmunt Stojowski, 
a wreszcie, d. Daniel Śliwicki, pomocnik biblio
tekarza w stacji naukowej polskiej, odczytał 
podniosły wiersz własnego utworu. Rozeszliśmy 
się z powagą w duszy, ubolewając tylso, że 
skromne nasze fundusze nie pozwoliły nam 
obchodu uczynić bardziej świetnym.

Ze spraw nie obchodzących nas bezpo
średnio, należy mi przede wszy stkiem wspo
mnieć o odsłonięciu dwu wielkich pomników, 
a mianowicie: jenerała Bourbai:i’ego w Pau i 
ks. d’Aumale w Gaantilly, któreto uroczystości 
odbyły się przed kilku dniami. Dzienniki p o 
święciły z tego powodu gorące wspomnienie 
Bourbaki’emu, temu dzielnemu żołnierzowi, 
który nawet wśród niepowodzeń, w dniach klę
ski, zdołał wysoko utrzymać honor armji fran
cuskiej, a oprócz tego stwieidziły zgodnie, że 
pamięć szlachetnej pouaci ks. d’Aumale, członka 
rodziny królewskiej, budzi równą cześć we 
wszystkich obozach, rawet skrajnie republikań
skich, książę bowiem stał zawsze po nad stron
nictwami. Najlepiej charakteryzują go zresztą 
w tej mieize slowe, wypowiedziane do Ba- 
zaine’a, gdy ten stawni przed sądem wojennym 
oskarżony o zdradę

— Królestwo upadło, republika upadła, 
cesarstwo upndlu — tłómaczył się Bazaine — 
nie było rządu, nie zostało nic...

—  Mylisz się pan - -  odparł z godnością 
ks. d ’Aumale — pozostała Francja...

Mowy, jakie wygłoszono podczas uroczysto
ści w Ghantilly, wywołały wiele patriotycznego 
zapału, jeżeli zaś zapał tsgo rodzaju gaśnie w 
duszach Francuzów tak prędko, jak ogień ze 
słomy, to, zaiste, ich samych największa w tem 
strata...

Roboty na placu przyszłej wystawy raźno 
postępują naprzód. W ciągu ostatnich awu ty
godni zbudowano kilkanaście nowych pawilo
nów, a ciągłe jeszcze napływają zgłoszenia o wy
znaczenie miejsca pod nowe. Jak się właśnie 
dowiedziałem, zamierza wznieść < sobny pawi
lon znany bankier i orędownik sprawy po
wszechnego pokoju, p. Błoch z Warszawy. W  pa
wilonie tym zamierza or zgromadzić wszelkie 
możliwe dowody na fikt, że wojna między na
rodami europejskimi stała się niemożliwą. Ko- 
ezta wystawienia i urządzenia pawilonu obli
czono na pól juiljon. franków.

Z robotami przygotowawczemi do wystawy 
wiążą się także daleko idące środki ostrożności, 
zarządzone przez gminę miasta Paryża, celem 
zabezpieczenia się przed ' zawleczeniem, ciągle 
jeszcze grasującej w Oporto dżumy. Ze gość 
tałri byłby dla wystawy, jakoteż dla odwiedza
jących ją wcale niepożądanym, nie ulega kwestji 
i nie można się przeto dziwić, że Paryż już te
raz zrywa wszelkie nici nandiowe i przemysło
we, więżące go z siedliskiem zarazy.

Jfietyfto bezpiecznie, ale i rozumnie jest 
poświęcić małe zyski dla wielkich

K .  R .

Oficerowie angielscy.
Przy rozpatrywaniu rezultatów dotychczasowych 

bitew w Trsnswaalu, zwracać muii uwagę każdego: 
liczba zabitych i raDnych abcerow angielskich, liubr 
nieproporcjonalnie wysoka w stosunku do liczby za
bitych i rannych szeregowców. Dość powiedzieć, ta 
np. w bitwie D cd  Gleneoe w ogólnej liczbie 81 
zabitych Anglików mieści się 2 pułkowników, 1 ma
jor, 3 kapitanów i 6 poruczników, że pomiędzy 151 
rannymi znajduje aię głównodowodzący w tej bitwia 
Acgl nami jenerał, 1 pułkownik, 3 majorów, 6 ka- 
p ten ów i 10 poruczników. Dowodzi to z jadnej 
strony, ia oficerowi angielscy nie ozzczędzali aię 
w b.twie, z drugiej, że 1-oerowie podłui swego 
zwyczaju i pod Glencoe bran ‘icsrów zs główny 
csl swych pocisków.

Faktem jsat dostatecznie i łwiardzenym, łs w 
dzisiejszej wojnie decyzja więc*] niż od żołnierzy, 
zależ} od jakości korpusu oficerskiego atron woju
jących. Otóż pewien wykazy oficer niemiecki, obe
znany dokładnie z angialzhmi stosunkami wojzko- 
wy mi, poddaje angielski korpus oficerski surowej 
krytyce, przypisując wyłącznie jego nieudolność klę
ski poniesione przez Anglję w poprzednich wojnach 
z Boerami.

Krytyka ta tam bardziej zasługuje na uwagę, 
te autor powołuje się w swym sądzie co shwils 
na zdanie oficerów angielskich.

„Wojna obecna zakończy aię bez kweztji na- 
tzam zwycięstwem — oświadczył pewian major an- 
gii i, interpelowany przez antom —  dzierżymy bo- 
wieS olbrzymią przewagę. Nie mniej przato rsees 
jezt pewną, że zwycięstwo to będzie naa kosztowało 
olbrzymie ofiary w ludziach, jenerałowie bowiam naai 
nia mają wyobrażenia o strategji, a oficerowie nis 
wiedzą, jsk należy prowadzić żołnierzy pneeiwao do
brze uzbrojonemu i .rogowi*.

Na zapytanie autora, czy usunięcie zwyczaju 
nabywania stopni oficerskich za pieniądze, nie przy
czyniłoby się do podniesienia wartości korpusu ofi
cerskiego, major ów odpowiedział: ,Nia w tam spo
czywa główne źródło iłtgo. Korpus ofiscraki byłby 
wówczas Ispszy, gdyby w armji n .z t j  nia panoszyła 
aię gozpouarka protekcyjna. W najwiękazij liczbie 
wypadków dowództwo powierzane bywa nie podług 
zasługi, lecz dzięki protekcji. Młodz. naai oficerowie 
wstępują do armji, nie mając lajmnu u sgo pojęcia 
o służbie- Wyruszają następnie w pola, gdzie od
znaczają się męstw im, gdzie jednak wiedzą zaledwie, 
co im samym czynić wypada, nia wiedzą ssi waala, 
co począć za swymi podwładnymi*.

. Wspomniany oficer niemiecki przyglądał się 
także angielskim ćwiczeniom wojskowym i —  od
niósł bardzo kiepskie wrażanie. Postawa oficerów 
wszelkich stopni jeat nadzwyczaj niedbała. Rozkazy 
wydawane bywają bez należytego nacieku i spełnia
ne niedbale. Oficerowie, kierujący ćwiczeniami, ni. 
troszczą się weale o konfigurację pola, na którem 
się odbywają manewry. Przyglądając się też na sn- 
gielskiem polu ćwiczeń wyciągniętej w proszą lii ię 
piechocie, dającej bezustannie salwy L pogardzającej 
wszelką ozloną, otrzymuje zię wrażenie, te wróciły 
esasy bitwy pod Waterloo, jednej wogolr bitwy, 
którą ztudjują oficerowie angielscy, ebeae nabyć 
taktycznej wiedzy. Ponieważ zaś tresura ns placu 
musztry nie nastręcza zbyt wiele sposobności de 
gromadzenia w.edzy wojskowej, ponieważ wreszcie 
oficer angielski, opuszczając znienawidzony plac mu
sztry, stara się zapomnieć o wszystkiam, co przypomi
na mu wojskowość, przeto dziwić eię nie można, 
że już na polu ćwiczeń odgrywa on rolę, w wyso
kim stopniu rażącą oko wojskowe. Panowie ci ba- 
a ią się JH prostu w żołnierzy. Są to , gentlemani,* 
którzy swą postawą, brakiem wszeAitgo zaintereso
wania się podczas ćwiezsń i swem postępowaniem 
pozaslużbowem okazują wyraźnie, i» przywdzieli oni 
mundur jedynie dla tytułu i z tego powodu, ża jest 
to zwyczsjsm u synów dobrych rodzin.

Ma natomiait oficer angielski jedną wislką za
letę, która i w wojnie nie jest bez znaczenia, a mia
nowicie zami owanie de sportu ws^elkiegc rodzi .u, 
traktowanego w Anglji w sposób wzmacniający ensr- 
gję nictylko ciała sle i ducha. Istotnie też odwagi 
trudno odmawiać .gentlemanowi w mundurze.* 
Wobec autora wyraził się pewien oficer angielski,
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PAMIĘTNIK MONIA
przepisał

M. BAŁUCKI.

Ostatecznie miał on się odbyć w maju. 
Chcąc go zjednać zobie i lepiej u^p sobić dla 
debiutantki, zaprosiłem kilka razy na kolacyjkę 
z szampanem. Wypadało także zaprosić Dyzia 
i Mimi, aby ta ostatnia nie sądziła, że już zu
pełnie i  nią zrywamy. Bądź co bądź, mieszkały 
wspólnie, znały się, więc tizeba było zachować 
pozory, przynajmniej do czasu.

Chodziliśmy więc w pięcioro na te kola
cyjki do osobnego gabinetu, a cza*em jeszcze 
zaprosiłem paru aktorów do towarzystwa i ba
wiliśmy się wesoło czasem do północy, a na
wet i dłużej.

Mimi przy szampanie i w towarzystwie 
mężczyzn wpadała w szalony humor, bawiła 
swoją wesołością na* wszystkich, biorąc najczę
ściej Dyzia za przedmiot swoich żartów i za
bawy. Zaczesywala mu w najrozmaitszy sposób 
jego rude włosy, które on po dekadencku no
sił teraz długie z czubem i zaczesane z boku, 
wiązała mu krawat, głaskała pieszczotliwie po 
twarzy, nazywając go swoim kotkiem, albo dla 
odmiany kociakiem. Kazała mu śpiewać, tań-

j c/yć, piła z rim  .bruderschaft1, siowam robiła 
I z nim, co chciała, * on jak posłuszne medjuta 

oddawał się bez oporu jej wszystkim zachce- 
niom i kaprysom, kontent, że się nim tak zaj
muje, że ma ją przy sobie, że należy do niego, 
że nie potrzebuje w tej chwili bać się o nią 
i męczyć się zazdrością.

Raz, kiedy tak siedzieliśmy w kilkoro przy 
kolacji, do sąsiedniego gabinstu weszło jakieś 
wesołe towarzystwo, wracające z koncertu, kilka 
pań z towarzykwa z panami, rozmawiali po 
francusku. Mimi musiała któregoś z nich poznać 
po głosie, bo trącając Fifijkę odezwała się do 
niej, rzuufcjąe oczami porozumiewające spoj
rzenie :

—  To on, przysięgam, że to on.
— Kto taki? — spytała Fifijka, rumieniąc 

się mocuw.
—  Edward. Muszę tsż zobaczyć, z kim jest.
I wstała, aby priez szparę zajrzeć do są

siedniego gabinstu, ale Dyzio, blady, jakby mu 
kto wszystką krew wyssał z twarzy, zatrzymał 
ją  na miejscu za rękę, że aż palce jego odci
snęły się na jsj ręce i syknął przez zaciśnięte 
zęby rozkazującym tonem:

—  Nie chodź tam!...
— Dlaczego? — spytała, marszcząc brwi 

z bolu.
—  Ja nie cheę.
Wyraz misi taki groźuy, że zruięi "sta «ię 

i maskując przestrach śmiechem rzekła:
— Patrzcie państwo, on już mi rozkazuje, 

jakbym była jego żoną. Paskudnik jeden, jak

mnie ścisnął temi łapami, aż mi siniaka zrobił. 
Ty, ty, iskiś... O co ci wlsściwie chodzi?

— Ja już wiem o co —  odrzekł z po
gróżką i podczas, kiedy Mimi przykładała sobie 
na bolące miejsce mokrą churteczkę, zbliżył się 
do mnie i nachylając s>ę do ucha, rzekł:

—  T o ten, ten, donżnan z loży, ter. z Wą
sami. Już się zna z nim... Widziałem ich kie
dyś razem. Później ci to opowiem.

Mimi musiała domyśleć się, o czem mówił, 
bo rzuciła przelotne, ale badawcze spojrzenie 
w naszą stronę, krótkie i przeszywające, jak 
błyskawica i cicho siedziała do końca, nie b o - 
rąc udziału w rozmowie, ale uwaga jej cała 
zwrócona była więcej na to, co m ow on o i ro
biono w drugim gabinecie, a kiedy dobrze już 
po północy usłyszeta, że tamte towarzystwo za
biera się do wyjścia, wstała trkże żywo.

— Chodźmy, już późno, ja taka śpiąca — 
rzekła i pierwsza, me czekając na nas, wyszła 
na korytar*, ciekawa widocznie zobaczyć osoby, 
które z drugiego gabinetu wysypały się na ko
rytarz.

Przez uchylone drzwi widziałem i ja wy
chodzących. Przesuwali się parami panowie z 
paniami. Twarze panów byty mi znajome z wi
dzenia; ais panie pootulane koronkowemi sza
lami, białemi kapturkami z różowem lub nie- 
bieskiem atłasowem podbiciem, trudno było po
znać. Dopiero w ostatniej jarce, z itć ą spot
kałem się we drzwiach oko w oko, poznałam 
ze zdziwieniem moją ciocię. oparta na ra
mieniu owego donżuana z loży i była w dosko

nałym humorze. Dopiero mój widok ją zmię- 
szal. Widziałam, te była zakłopotana tem spo
tkaniem i nie wiedziała, czy się witać, czy udać, 
że mnie me widzi. Dopiera gdy zobaczyła przy 
mnie Fifiikę, zrobiła surowego mapsa; odw ró
ciwszy twarz w drugą etrenę, przeszła dalej.

— Kto była ta dama, co nam się tak przy
patrywała? — spytała Fifijka. — Czy ty ją 
znasz?

— Tak, trochę.
—  Cóż ena zrobiła taką dziwną minę, gdy 

mnie zahaczyła z tobą?
— Nie wiem ; ale raczej ena powinna się 

czuć zażenewaną, żeśmy ją tu spotkali e tej 
godzinie.

— Dlaczegc ?
—  Taka przyzwoita osoba, taka uważająca 

na pozory.
— Więc tu przyzwoite panie nie bywają ?
— Bywają, ale z mężami.
— Ty przecież także nie jesteś moim 

mężem.
— A, to zupełnie co innego.
— Dlaczego?
Tem zapytaniem w kłopot mnie wprawiła 

niemały. Nie wiedziałem, jak jej to wytłuma
czyć, że panie z teatru mają zupełnie inny ko
deks moralności, że jest wielka różnice między 
nią a temi paniami; ale nie cbńalem poruszać 
tak dreżiifrej kwestji z obawy, żebym się nie 
poplątał i me powiedział coś takiego, coDy ją 
dotknąć mogło i otra^ć jej niewinność; więc

nie odpowiadając wprost na jej pytanie spy
tałem :

—  Widziałaś z kim była? Musiałaś poznać 
tcfro pana, co ją prowadził?

— Nie uważałam — odpowiedziała, spu
ściwszy głowę tak, że nie mogłem widzieć jej 
twarry.

— To by! ten, który cię tak prześladował 
dawniej w teatrze swojsmi spojrzeniami.

—  A l ten? nie zauważyłam go.
Ucieszył mnie ten brak uwagi z jej strony

i przycisnąłem mocniej jej ramię do mojej 
piersi, idąc pustą ju t zupełnie uiicą w stronę 
jej mieszkania. Przed nami o kilka kroków 
szedł Dyzio z Mimi i póigłoi em jaząś żyr ą 
prowadzili rozmowę. Z tonu głosu domyślałem 
się że jej robił jakieś wyrzuty, na które ona 
odpowiada śmiechem i żartami.

Przed bramą pożegna1 ismy się z paniami, 
reżyser i aktorzy poszli w swoją stroną a my 
z Dyziem chodziliśmy jeszcze czas jakii* po 
plantacjach, bo Dyzio potrzebował wygadać się 
przedemną ze swoich poaejrzeń i zazdrości.

— Nie myśl sobie —  m órnl —  ż< to w 
jakieś moje urojone przypuszczenia, żeby ją 
dręczyć. O, nie, ja mam dowody, pewność, że 
ona ana się z tym blondynem, że on bywa 
u niej. Kiedyś nie widząc jej w teatrze, bo już 
•d jakiegoś czasu w nim nie była, przyszło mi 
na myśl iść do niej.

— I nie zastałeś jej pewnie w dom u?

(Ciąg daUrp nastąpi).
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łe uważałby za ubliżające klęczeć lub lełeć w ogniu 
n ^przyjacielskim. Zdaniem jego b,lby to objaw trwo- 
g . „Straty w oficerach z Boerumi były t i następ
stwem tej, samej przez «.’ę uznania godnei, lecz w 
danym ranę nierozumnej i niebezpiecznej odwagi.

Anglicy w obecnej wojuie obiecu a sobie wiele 
po swej kawalerji i nie ulega teł wątpliwości, łe 
jazia stanowi w arroji angielskiej jedyną broń, sto
jącą na wysokości nowoczesnego wyćwiczenia woj 
skowego i mogącą się równać z tą samą bronią 
w innych armjach europejskich. I korpus ■ ficerski 
jazdy odznacza się wyborną postawą. Nic rheemy 
prses to powiedzieć, aby oficer jazdy posiada) więcej 
taktycznych wiadomości, nił jego kolega z piechoty 
lub artyleiji. Pelui on jednak swą alużbę 1 piej i 
sumienniej, po części z tego powodu, łe koń na
daje tej stułbie poiór aportu.

Angielski oficer srtylerji t. k samo jak pode as 
ćwiczeń i w bitwie ustawi zwą baterję w środku 
wzg rza zamiast ją cofnąć mołliwie daleko po za 
jago bnrg i w ten sposób jak dawnie* ta z i teraz 
wystawi artylerzystów ra celny egieó karabi: ów 
boerskich. Augit-ls-.i rTi jor piechoty wystawi całą po
stać jako cel dla nieprzyjacielskiego ognia i kałe 
swym łolaiersom oddaw>ć salwy tak aa-<o. jekj  go 
przodkowie komenderowali s .N y  pod Wstrrloo. 
Slyazal on newątpliwic o tem, łe w innych armjaih 
kładą naoisk na strzelanie pojedyńcze, cie wie on 
jednak, łe  strzelanie to. umołliwiające dokładniejsze 
celowanie, łepsie daje wyniki. Wie tylko, łe armja 
angielska zawaze dawała salwy, oraz, łe salwy te 
przeciw Zulusom i Derwiszom wywierały połądany 
skutek, więc z tego powodu nie odstąpi ou dawnego, 
tradycją uświęconego zwjcztju.

Rozumie się samo przez się, łe nie brak 
w Auglji jenerałów i inn- h wyłszych oficerów , 
uznaących w zupełności we tiwość taktyki ang d  
akiej. Tak naczelny wódz Ai-glików w o< uej woj
nie sir R. Bulier, dobrze jest iiwiadc tu
wobec Boerów niezbędna jest tskt; k. uświad
czył on t*i podczas przeglądu, przeznaczę ra dla 
Transwaalu wojska, w obozie w Alderrs ,N:e 
trzymajcie się zbyt skrupulatnie diwnego z^y-^ajul*

Trudno jednak przypuszczać, aby ta nauka, 
udzielona w ostatniej chwil, mogła zaradzić złemu 
i tak, odrazu, spowodowała zanucenie stsrej metody.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski
N i e d z i e l -  .8  październik*.
Teatr hr. Skarbka: „Miejsca kobietom!1 kro- 

tochwila. Po^rątei o godzin 3 ■*/* popołudniu.
„Mikado*, operetka, t.-czątek o godzicie l 'j t 

wieczorem.

Kalendarz. Niedziela Narcyza b‘sk. —
Wachód słońca o goozmie i  "ut 47, T*e” .'d
a gfd* e 4 minut 38

WUdomOŚcI oeoblete. Hr. Ludwik Bad en i, 
attachć ambasady auatrowęg. w Madryeis przybył 26 
bm do Wiednia, gdzie zjechał się z ojcem swoim 
hr. Katim erz^m.

Prezet Koła polskiego w sejmie prusk:m p. 
radca Stanisław liotty obchodził w tych dniach 50- 
Ietni jubileusz swego urzędowania, jako prawnik. 
Z okazji tej składano tędriwemu jubilatowi ze wszyst
kich stron serdtezne gratulacje.

Cenir.iny komitet wyborczy uchwali na 
onegdajszen posiedzeniu zatwierdzić kandydaturę 
burmistrza Rawy p. Władysław* Górki na posła do 
sejmu z okręgu mniejszej własneści rawskiej. 
Ucbwsła ta zapadła na podstawie wniosku komitetu 
lekalnego. P. Żelechowski cofoął swoją kan iydaturę 
i przeciw p. Górcs kandyduje obecnie tylko rady
kał ruski p. Korol.

Wiadomości osobiste. Pr.f. Aleksander Br u 
c k n e r  opuścił juł miasto nasze, udając s ę z po
wrotem do Berlina, gdzie na uniwersytecie timtej- 
szym w nsjbl iszych dnia h podejmie w dd zym 
ciągu wykłady z zakresu języków i literatur sło
wiańskich.

Mianowania. Minister spraw we wnętrz ych za
mianował ko-nisarza powiatowego Jana Mądzieh w 
Wadowicach, starszym komissnem powiatowym. Mi
nister tpraw wewnętrznych poruczył kierownictwo 
nowo utworzonego sUrostwa w Przewtrsku staro
ście Henrykowi hr. Morstinowi, a kierownictwo sta
rostwa w Dobromilu sekretarzowi namiestnictwa Pa
włowi Derenow ikiemu. —  Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie zamianował auskultaatami sądowymi pra
ktykantów sądowych . Michała Niecia, Dorcinike Igna
cego Pawłowskiego, Aleksandra W spera Stmisla- 
wa Stokłosę, Mieczysława Różański.>go, Bolesława 
Syruczka, Gabrjela H»bl ńskiego, K»mdi E-azma Ja
worskiego, Emila St&lfę i Taóeusia Fiisa.

Z niwersytotU. P. Aleksander Tymoteusz Ły
siak, rodem z Kamiock. Lipnik, w Galicji, otrzymał 
na uniwersytecie lwowskim stopień djLtora praw.

Wielkie polowanie w Łańcucie, w dobrach 
hr. Romana Potockiego, odbędzie się w poniedzia
łek i we wtorek, Wziąć udział v; tem polowaniu 
przyobiecał arcyksiążę F e r d y n a n d  d’Est e .  a bę
dzie na niem również namiestnik hr. Leon P i- 
n iń s  ki.

0 prof. Mieczysławie Sołtysie, jeden z naj
większych zwolenników Melcera i najgorliwszy sg.ti.- 
tor za jego kandydaturą p. Stanisław MdińAi, który 
nawet z powodu uchwały wydziału polecającej wy
bór p. Sołtysa, zrezygnował z godncśti członka wy
działu, piaze w Kurjerte lwowskim, co następuje:

„P. Miecz. Sołtys, nowowybrany dyrektor Tow. 
muzycznego, liczy i nemie lat 38. Jestto cclowiek 
inteligentny, spokojny i p o w a ż n i e  t e o r e t y  
c z n i o  w y k s z t a ł c o n y  muzyk. Wirtuozem na 
żadnym instrumencie nic jest, a w kooserwatorjum 
był dotychczas nauczycielem ś»edni:go kursu firte- 
pjanowego, teorji muzyki i dyrygentem chórów prz-z 
nich wybranym. Jest także nauczycielem rauiyki 
w aeminarjum nauczycielskiem. Jako uzdolniony kom
pozytor dał się p. Sołtys poznać kilkakrotnie. Nsjle- 
pszem jego dziełem, jest bardzo piękne ori>torjum 
„Śluby Jana Kazimierz*.1 Jako autor pieśni, mniej 
ma szczęścia. Utwory jego na fortepjsn i orkiestral- 
ne świadczą o g ł ę b o k i e j  teoretycznej w i e d z y  
mu z y c z n e j ,  której częstokroć brsk inwencji kom
pozytorskiej stoi na przeszkodzie i nie pozwala pra
cowitemu kompozytorowi do szerszego, górnego lotu.

W tece p. Sołtysa spoczywa oprócz kilku in
nych rzeczy op»ra oryginalna .Polewanie w Nie
świeżu.* Nowemu dyrektorowi pierwszej w kraju 
instytucji muzycme ażyczymy ziszczenia jego nieza- 
przeczenie szczerzej, rtystycznych marzeń i dążeń, ży
czymy mu, by potrafił stać się tym, czem chcą go 
mieć liczni jago zwolennicy)*

Jeżeli więc największy autagonista prof. Sołty
sa, a egitster melcerof.ski w ten sposób wyraża ię
0 p. Sołtysie i nie może nie ujtibn go o n m przy
toczyć. to chyba to jest nr.jlipsiym dowr.de:>’, że 
wydział Tow. m zycznego nic mógł szczęśliwszego 
zrobić wyboru

Egzamina rządowe leśnicze w roku 1899
Egzamina leśnicze na samoistnych gospoderzy ideo
wych oraz na strażników i technicznych pomocni
ków w służbie leśnej, odbyły się w namiestnictwie 
w czasie od 2 do 19 bm. przed kom sją, w której 
s*?vd wchodzili pp.: radca i krajowy inspektor la
sów Antoni Góralczyk, jako przewodniczący komisji 
egzekucyjnej, komisarz iuspekeji leścej Herman Sch> u- 
ncg. radca leśnictwa Cyryl Kochanowski, inspektor 
lasów m e-sksch Rodervk Sobupn, profesor krajowej 
-izkolj gospodarstwa lasowego Strairiaw Sokołowski
1 taksator lasów Stanisław Kowalski, jako egz&mi- 
natorowie.

a) Do egzaminu na samoistnych gospodarzy Ia- 
sowycb przypuściło ministerstwo rolnictwa 13 kan
dydatów, z których zgłosiło się do egzaminu 12 a 
z ty-h złożyli egzamin r. postępem .dobrym*: Bro
nisław Chrzanowski, Bogusław Lanc. Aureli Wittem- 
barski, Wacław Żebrowski; z postępem .dostate
cznym*: Stefan Arnold, Elward B-. rnolak, Pi l .  
Kraśnicki, Jan Szalsjdewicz Zdzisław Weigel; 3 kan
dydatów rtprobowano.

b) Do egzaminu na strażników i technicznych 
pomocników w służbie leśoej przypuściło namiestni
ctwo 39 kandydatów, z których zgłosiło się do e- 
gzamiuu 35 kandydatów i z tych ostatnich złożyli 
egzamin z postępem .bardzo dobryru*: Adolf Mang; 
z poBtęoem .dobrym* : Zygmunt Blechioger, B-eni- 
slaw Gahnski, Mieczysław Gostomski, Tadeusz Gó
recki, Hugo Haluszka, Stanisław Kotsinn, Wacław 
Lio zyński, Michał Moskwiak, Siegfried Edmund Sa 
gt r, Feliks Schemetzko, Władysław Strzygowski, 
Tytus Szczytnicki. Jan Worob^cki, Adolf ZoubefJ — 
z postępem .dostetecznym* : Ferdynand Djwota, 
Szymon Gtsztelan, Mar jar. Greiss, Marcin Klęk, Mie
czysław ł  carewicz, Tadeusz Mertz, Jan Panesz, 
Stanisław Tarnawski, Ludwik Thurschmidt, Jan 
Zdzisław Ursel, Piotr Zeóczak ; reprobowaoo 9_kan 
dydatów.

Awanturnik. Przed teatrem żyd.wskim przy uh 
Słonecznej chciał wczorsj przyaresztować kapral poi. 
Kwa oiCt młodego izraelitę W . za wyprawianie 
awantur. Sprawa nie była jedaak tek łatwą. W. 
stawił gwałtowny općr, rzucił s'ę t a policjanta i 
chciał go bić Zaczęło się szamotanie. Wreszcie ka
pral, czując się slabsz* u, wyjął szablę i ciął nią w 
głowę awanturnika. Zranionego epztrzyła stacja ra
tunkowa i odstawiła go do szpital* powszechnego.

zuchwały napad, z  Pesztu t legrefują m i b : 
W  Lugos jakiś niewyśledtony dotąd -brodniarz pod 
pozorem, że przyniósł list eipress, wdarł się do 
mieszcimia żon - burmistrza Msrzoekyego i grożą i 
jej rewolwerem, zażądał pieniędzy. Przestraszona 
burmistrzowa od.łałs mu watystkie pieniądze, jakie 
miała w domu.

Straszna tragedja. z  Drezna donoszą, >ż 
właściciel goapody YVint».r w - Schmiedebergu za 
mordował własną żonę i dwoje dzieci, poczem sam 
się powiesił.

Do dzisiejszego numsru dołączamy 6 arkusz 
zajmującej powieści: .Deputowany z Seinc- 

et-Marne*.
r*i

Hum:ry8tynzny kalendarz .Śmigusa*, wy
dany nader ordo! nie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bojraty dział literanki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Deiennika Polskiego po cenie z u i ż o u e j 
40 ct. (wraz z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a ) .

* Śluby. Wczoraj o godz. 11 przed południem odbył 
się w kościele 0 0 .  Jezuitów zaślubiny pp. Maryl, i Jadwigi 
K r a u s ó w i e n .  córek Emy z Kopeckich i ś. p. Zy
gmunta K r a u t a ,  b. właściciela dóbr. Pierwsza z nich 
wyszła za mąt za p. Władysława H e s s l e r a ,  p o
rucznika 15 p. p., druga zaś za p. Zygmunta Sas H o- 
s z n  v s k  i e g  o, podporucznika 15 p. p.

W rzo aj w sobotę dnia: 28 b. m. odbył się w ko
ściele 0 0  Bernardynów o godzin;e 7 wieczorem ślub 
panny Wawrzyny Małeckiej, cóiki Włodzimierza Sarjusz 
Małeckiego i Wawrzyny z Ccgleckicb z p. Wiktorem Sło- 
neckim, synem Bronisława i Asieli Sfoneckich.

* Walne zgromadzenia I. Klubu miłośników cytry, 
odbęlzie się w niedzielę dnia 29 b. m. o godzinie pół 
do 4 popołudniu w lokaln Klubu przy uhey Jagiellon- 
1. 2, I. piętro.

* W ,,Skale1' odbędzie się dziś w niedzielę 29 b. m. 
wieczornica dla członków, ich rodzin i zaproszonych 
gość'. Początek o  godzinie 8 wieczorem.

i M l  i limu
Rapartoar teatralny. Teatr hr Skarbka:

Dziś w niedzielę p yuluduiu o god IdIs pół d) 4 
.Mi jsca kobietom I*, kretochwiia; whiczorem o 
g-dzioie pól do 8 .Mikadu*, czyli .Jeden di:en 
w Ti-tipn*, operetka; "Jtiro w poniedziaiek .Dru
żba*, komedia i .Mąż i żona*, kon&rdja; wa wto
rek .Orfeusz w piekle*, opera kom czna; w środo 
popołudniu o gcd.inie pół do 4 .Bettina*, ope
retka ; wieczorem s powodu wigilji dnia zndu-izn^go 
początek o godzinie 8 .Drużba*, komed a i , J i i i 
Mag-s**,  opera; we czwartek z powodu dni* 
zadusrr gc, początek o godzmie 8 .Dziady*, dzieło 
muzyczne i .Zamek na Czorsztynie*, opera na
rodowa w 2 akt*ch Karola Kurpińs iego, rozpocznie 
.Taniec azkielctów *.

Hołd Chopinow;.
Wiele pietyzmu było we wczorajszym obchodzie 

50 rocznicy ?gmu Fryderyka Ghc-pica.
Sala .Domu Nandnego* miała v?7gląd odświę

tny. Na estradzie biuat genialnego czarodzie i nie- 
śmierteln?g > twórcy porywających s; ret melod i.

Obrbód * gad prof. Niewiadomski, skreśleniom 
życia Chopina. Pizemówi y.rie swoje zakończył p-ele- 
gent elowami: .Zmarł w Pirytu 17 psździe-cika 
1849 r., lecz dusza iego skrystrlizowana w cudo
wne, ukccbane melodje, pozostała i iyja silą mlo- 
dzień 'zą, zdaje się nisśmctolną ; żyje dla sztuki i 
dla serc ludzkich, e najjaśniej i nsjtrwalej dla nas, 
którzy w niej widzie y najsrlłchetoiejsze i najczystsze 
odblaski naszego życia narodowego*.

Nastąpiła część rauryczna. Tylko Chopin: pie
śni .Postł* i .Pieśa litewska*. .Smutna czeka* i 
.Pieszczotka*, nokturn f.-moll, preludjum i etu- 
da asiur. Sama ptrły, czarodziejskie melodje, dla 
□as tem milsze, że wysnute z bólów i tęsknot 
naszych.

Serdeczne podziękowanie i tylko słowa pochwal 
bez zastrzeżeń, należą się wykonawcom tego progra
mu, więc: pani Pawlhów-Nowakowskiej, która świe
tnie usposobiona, zicbwycalj słuchaczy — prof. 
Wolfsthalowi, grającemu jak zawsze bardzo artysty
cznie, — niezrównanemu akompanistorowi dyr. Ja
reckiemu, — a zwłaszcza znakomitemu wirtuszowi

p. Pollakowi, który od ostatnich swych występów 
jesreze awą technikę udoskonalił, a przytem sposób 
interpretowania pogłębił i uszlachetnił. Słowa szcze
rego uznania należą się również komitetowi chopi
nowskiemu, który za iniejttywą wiceprezesa Tow. 
dzień, polsk. p. Skrzyńskiego tak ud tnie przygotował 
wczorajszy obchód.

P. Chmieliński deklamował przepiękny, potężny 
w’ rsz Kasprowicza, napisany świeżo, a poświęcony 
.Pamięci Chopina* i kilka strofek psm. P. S. dc 
Chopinowskiego a-dur preludjum. Artysta wywołał 
ogromne wrażenie, — jest ou mistrzem w tej 
mierze.

Gdy na zakończenie obchodu zabrzmiały tony 
chopinowskiego marsza żałobnego, publiczność po 
wstała z miejsc dla okazanie swego pietyzmu.

Izba sądowa.
LWÓW 27 października,

( Pijawka).
YV ciągu dzisiejszej rozprawy przesluchiwauo 

chlszy szereg oskarżonych, a mianowicie: starego, z 
wyglądem Eikimosa, Swistowicza, dwóch Kiclbasów 
v l Kubasiewiczów i jeszcze kilku innych. W toku 
do:hc.dzeń udało się obroń * dr. Dwernickiemu, sta- 
wiauiem pytań, świsd zących, że dobrze zna lud 
wykszzć bezpodstawność zarzutów co do dwóch rze
komych faktów lichwy. Pomimo jednak, że prokura
tor Schneider odstąpił ód cskariec a co do tych fa
któw, mało to obwinionemu pomoże, bo cały szereg 
innych wypadsów okrutnej, bezlitosnej lichwy udo
wodniono mu, jak na dłoni.

Sensacyjnym punktem rozprawy było oszczer
stwo, jakie oskarżony, chcąc dać upust swej bezsil
nej, rozpierającej go złości, rzucił na jednego z sę- 
d-iów śledczych. Pan Abramko śmiał powiedzieć, ż: 
sędzia śledczy bił go po twarzy.

Wyrok w tej sprawie zapadnie prawdopodobnie 
jutro popołudniu.

'1 0 l| » i3 l# u , JiyjURIJjj 
ififWaa 28 piździenuką, (&kł'ia Ąpiatu*}. 

P«zc*ica a* jesień oć z!. 8 27 do 8 28, na wiosnę
od zł. 8 ‘ 68 do 8 '69 ; żyto aa jasień od zł. — • —
dc — — , n» wic-snę od zł. 7 ’ 11 do 7 13; :r.uk£rs»>

ES. październik o a zł. — ' — do — ' — , na
listopad od zł. 5*26 do 5'37, na maj-czerwiec
190tł i. od zł. 5’40 do 5 '4 1 ; owies na 
jesień c-d %i. — "— do — ' — , na wiosnę 1900 r. 
od z!. 5 56 do 5*57; rzep«.k ka e n w iif -  
październik ot zł. do — ’ — , na styczeń-
luty J900 r. od 'I. —- — do — : ob j •te.u- 

u* «tyczeń-kwiecień 1900 r. 32 50
do 33’50 .Tmdoaaja słaba.

-- I t ilijN m i 28 października. (Gfisfdz 
w )  fwejtię* aa kwiecień 1900 r. od zł 
do 8'42. na wrzesień 1900 r. od ff.
8 26 ; żyto na kwi -tieć 1900 r. cd zł

M sm  imwtii

t -

8 41 
8 24 do 
6 81 do

6'82- o-^ies kwieoeń 1900 r. od zł. 5'24
do 5 25 : ktrr.fśćsg. ł*  maj r. J900 od zł.
5 13 do 5 ’ 14; rzepak »a siątrploś 1900 r. s ' ■■?. 
11*70 do l l '8 0 .  Oferty a* f>3SuKicę mierne. Chęć 
k.'*oB* rgraniczon*. Tesadeusja słaba.

Wojna w Transwaalu.
lofogramy .Dziennika Polfkiego*.

Paryż 28 października. W  trocie ajencji 
Hawasa, Boargeois zaprzeć-:a podanej przez nie
mieckie dzienniki wiadomość*, jakoby on wt-»dy, 
t edy cesarz Wilhelm wystosował zuany tele
gram do prez?dent Krujr ra, upaW.żnił był f.nn- 
cuski ;go amoasadora w Londynie, ażeby na wy
padek wybuchu wo ny między Niemcami a An- 
gljif, lej oststniej ofiarował poparJe Francji.

Londyn 28 p. ź Izieroika. B iur;R ea:era  d o - 
n. ai z F  mderley pod da fą 24 b. m . : Oddział 
r-ogelsiti. liczący 270 ludzi, ODUścił r. no miastu 
i epo kał w tłredzy oidaiał Boerów, z którym 
p r o z i e  do b t .y. łJóżn:ej Ai<glicy o'r;-yroa'i 

p t pr c i e  d wó l i  pociągów pancernych i 
nddiiałn, lezącego 220 ludzi wraz z ćriem a 
cm  a’.ami. Anglicy rozpcczęli ogień, na który 
Br rowie dzieiiiie odpowiadali, mimo, te. pozy
cja irdi (Baerów) by/a -na zni) gorszą. Attylc- 
rjf Buerów prrez czas dłuż-*zy pracowała. Walka 
trwała trzy godziny. Po rtroaio Anglików jeit 
trzech zabitych i 21 rnnnycŁ. Baerowie mają 
straty znacznie większe. Między innymi poległ 
komendant Batba.

Paryż 28 paźiziornika. W obec do jiesier.ia 
jrdur-go z dc;enników, ajencja Havasa zapewnia, 
że rząd nie sani-rzo wysł«ć dywizji okrętowej 
do południowej Afryki. Go najwyżej minister 
marynerki dyszle tara jed-a  okręt.

Londyn 28 t.*ździer*jftg. Times donosi z 
E‘ n dd . i g  e pod djtą 22 b m. Dolych-sas nie 
można je:zcżo dok adrie podać strat Boeró-r. 
Zdaje z-ę. te wynoszą one około 250 zabitych 
Polzown:--' Schiel w- rozmowie oświadczył, że 
w obec dzielnego ?av ogania się wojsk angiel
ski- h trudno było myśl ć Baerom o zwycię
stwie.

Londyn 28 p iździermra. Parlament został 
odroczony pu.wa trcnoWą, która rypow la  ła 
głęboką boleść królowej z powodu śmierci tylu 
dzi lnych rflzerów i żołnierzy, a zarazem daje 
wyraz ufnoś i, że fclogoih 'n.ń?!.w o Beta towa
rzyszyć będzie Jfs 1 1 aąńom parlamentu i d • i- 
if lnoścl arr ji i że j,ułki angielskie w południo
wej Afryce stać będą dzielnic na straty bm oru  
Wielkiej B^ytanji.

Londyn 28 października. W  izbie gmin wy
raził G 0 'ion Bawles obawę, że w razi ' dłuż
szego trwania wojny, obce mocarstwa będą się 
starały wyciągnąć dla s:eb'e korzyści z trudnngo 
położenia. Może się też stać bitwo, że dokonany 
bę i ,io samach na posiadłości angielski -, albo
wiem faktem jest. tA Z wyjątkiem Auztro-W ę- 
g' r, wszTstkia moc&rilwa nienawidzą Anglji.

Paryż 28 październ ka. Pomimo wazelkiah 
zaprzccztń, dzienniki tutejsze uporczywie obsta
ją przy twierdzeniu, iż Francja wyszle k i l a  
okrętów wojer.nych do brzegów peludnij-wej 
Afryki,

Petit Journal donosi zaś, że za francuski
mi okrętami popłyną również i rosyjskie.

Capstadt 28 października. Biuro Reutera 
denosi pod datą wczorajszą: Ogłoszono tu pro- 
Uiraecję, podpisaną przez gubernatera Caplan- 
du Milnera i prezydenta ministrów kraju p m -  
lądrowego szreinera, która to proklamacja ogła- 
za jako nieważną i tyebyłą —  proklamację wy

daną niedawno przez prezydenta Oranji Steina, 
w ktćrrj tenże, jak wiadomo proklamował ane- 
ksję północnej części Gaolandu na rzecz Oranji,

Londyn 28 października. Z Capstadtu do
noszą pod dutą 26 bm. Onegdajsza bitwa pod

Rietfontein, w której Anglicy stracili 19 zabi
tych a 98 rannych, była bardzo zacięta. Boero- 
wie wzięli do niewoli cały szwadron huzarów z 
7 oficerami i pułkownikiem Molierem.

Kim herby jest otoczone ze wszytkich stron 
wojskami boerskierri.

J* r.crai Symor.3 peddaf zię cpera-ji i wy
jęto mu kulę. Ma się dość dobrze.

Rozruchy w Czechach
i na Morawie.

(Telegramy .Dziennika Polskiego *)
Praga 28 października. W  ro m iitych miej

scowości; ch nr. prowincji odbyły się tekże onc- 
-gdaj i wcr?.or??j demonstracje. W  Kład nie 24 btn. 
około 600 ludzi urząd siło pochód priez ulice, 
śpiewając i gwirdając. Żandarm rjo i policja 
miejska rozprószyły demonstrantów, których 
liczba wzrosła stopniowo do 3000 ś nie dopu
ściła do spotkania robotników narodo wców z so- 
cjalistrcznjmi.

W wi-iu domach żydowskich pow .bijano 
szyby. Sucrosia wydał rpio-ccrrc. w k.ó"' in 
grozi najc-urowsremi. zarządzeniami w razie po
wtórzeni. się deroonstracyj. m

Bada państwu,
D o  k o m i s . i  d l a  n i e t y k a l n o ś c i  p o 

s e l s k i e j  zostali wybrani między innym i: W in- 
kowsłi, Eugeniusz Abrahamowicz, dr. Dulęba, 
Gizowaki i dr. Walewski.

Do komisji l e g i t y m a c y j n e j :  W&- 
chnianin, dr. Byk. dr. Dulęba, Gizowski, dr. 
Górski, Merunowicz, dr. Pil.riski, dr. Roszkow
ski, ks. Paweł Sapieha, Okuniewski i Daszyński.

Do komisji p e t y c y j n e j :  Is. Fischer
Merunowicz, dr. Olpiński, Potoczsk, Ryehliy, 
ks. Świeży, dr. Trachtenberg, Znarairowski.

Da komisji k o l e j o w e j :  O-hrymowicz, 
hr. Borkowski, Gizowski, Władysław Gniewosz, 
dr. Górski, Henzel, dr. Kolischer, Struszkiewicz, 
Dąmbski. Komisja ŁĄ u\onstyti«owała się w y 
bierając p. Kaftana przewodniczącym, pp dra 
Gótza i Rebicza zastępcami przewodniczącego, 
a pp Seicherta, hr. Borkowskiego i Doberniga 
sekretarzami.

fOejsejzs telagrafiozne I fs lofoilczne)
Wledet 28 f  aździernika. Uzupełniając wczo

rajsze teie.oniczne doniesienie o przebiegu po
siedzenia izby por/ów, podaję w obszerniej*?, m 
streszczeniu prremówienia posłów.

P. W  a c h n i a n i n dewedzi, iż ob v n-- 
dyskusja pokazała, że bardzo dlogo je s a ; 
w Austrji str nnictwa 'tw orzyć cię będą tylke 
na pcdstawa.h narodowościowych. Wzlki nzro- 
aowośt-ijwe mu*zą doprowadzić w Koń^u do 
wojny domowej, jsżeli czynniki rniaroda^cze 
nic przystąpią ostateczni i do scrTwiedliwego 
uregulowania spraw językowych. Sanacja Au
strji powinna być jedynym proąrEmun wszy
stkich stronnictw. (Oklaski u Pęlaków.) Kwe-tja 
ko mpetencji jest wielkiej w jgi. Dotychczasowe 
próby roswiązarua kwestii językowej były je- 
duoRronne i dhtrgo nie miały powodzenia. 
Jedyną podstawą ty : h usiłowań powinna być 
zasada równouprawnienia wt-zystkrh szczepów 
narcdowycb. Oświadczenie rządu mówca rozu 
mie w ten sposób, że rząd, jako najbliższy cei 
swój uweża wprowadzanie stosunków normal
nych w tym parkrsencie ->a!'ii.

W  dalszym ciągu swej mowy p. Wachnia- 
nin dowodził, że załatwienie i porów narodow o
ściowych w Austrji jest zadaniem stronnictw 
tej izby. Rozwiązać kwestję można tylko, iden- 
tyfis£>.'jąc interes państwa z interesem poszcze
gólnych Uczepów narodowych, i unikając wszel
kiej jednostronn :ś> i. Stronnictwo mówcy stoi 
silnie przy programie prawicy, którego hasłem 
jest sprawiedliwość i równouprawnienie wszyst
kich narodow. ści. Ta i cregram jest progra
mem austrjicUm. (Oklapli u Polaków)

Na wniosek p. K a t b r e i n u  zamknięto 
dyskusję i wybrano mówcą jeneralnym posła 
rolcdjgctesAiego B l a z e k a ,  który zwraca się 
przede w -zystkisin przeciw twierdzeniu, jakoby 
Cze; i zjawienie się policji w izbie powitali byli 
oklaskami.

(Socjalista poseł R c o e l  wyjmuje egzem
plarz pismo ilustrowanego Dtlnićky Listy i w o
ła : „Oto masz pan dowód!* Głośne protesty 
u Mlodoczechów. Jeden z nich wyrywa Reglo
wi piirno i drze je  na kawałki. (Wiceprezydent 
Lunul kilkakrotnie dzwoni i prosi o spokój) 
Po dłuższej wrzawie Błażek mewi dalej, a m o 
wę swą kończy temi słowy: Jesteśmy wpra
wdzie rozdrażnieni, ale nie urządzimy obstruk
cji w chwili, kiedy by to rządowi dogadzało. 
My wystąpimy na plan znowu w chwili sto
sownej.

Mówca oświadcza wreszcie, że rząd obecny 
pow n:en jak najrychlej zniknąć. (O fh -k i 
u Mlodoczechów).

Pa zamknięciu dyskusji poseł D y k ,  Mlo- 
doc7.<śćb, w sprostowaniu faktycznem zastizega 
e:e przeciwko twierdzeniu p. Daszyńskiego, ja
koby jemu (Dykowi) hr. Baocni mieł do za- 
w d:ieczenii, że n e stanął przed izbą jako 
oskarżmy ■) zhrod. ;ę etanu (P. Dyk b*ł — 
jak wiadomo — r*fereutam tej spi awy w ko
misji). Niertety — pow ada mówca — me mia
łem szczęścia położyć jakichkolwiek sa-ług 
dlatego wysoce zasłużeaego i honorowego 
człowieka.

Na tem dyskusja nad programem rządo
w y m  została wyczerpana i<#r kolei przyt.tą- 
piono do rozprawy nad wnioskami nagłymi 
pasló : Daszyńskiego, V«rkaofd i t iv.au,yszy, 
tudzież Krsera,  Perg lU , Luogero, Km ca i to- 
war7vsT,y w sprawie zuiesi ni ., w ijłędnit ogra
niczenia paragrafu 14.

Pierwszy wnioskodawca pcsel D a s z y ń s k i  
przypom a, że stronnictwo jego już 27 itycznia 
b. r. przedłożyło analogiczny w n iu ^ c  Mowoa cy
tuje szereg cesarskich rozporządzeń wydanych 
na podstswie § 1 4 . i stira się na podstawie ich 
treści udowodnić, że albu nic byty n ag im i, a l
bo naruszały ustawę, bo zewieriją trwałe ob 
ciążenie luJności. U jun‘ęci: § 14 to p lity zna 
kweetja s ły  i żęcia parlamentu. Albo iwyeięży 
abrolutystyczna s ł i ,  albo zwycięży parlcmout. 
(Huczne oklaski na lew.cy).

Tytko w ten sp c 'ób  parlament może unie- 
m ożlw ić gabinetowi wstępowanie na tę drogę, 
jaką kroczyły poprzednie rządy. § 14 rr.usi być 
zniesiony. Jeżeli ludność kiedy niekisdy wykro

czy przeciw u tr-u*, to zaraz monlithery grają, 
njtomia^t rr inislrom wo no ustawę naruszyć — 
a w najgorszym w ypidsu posyła się ich na 
pensję. C s się tyczy ogólnej sytuacji politycznej, 
lo słrcnnitlwo mówcy wobec l r .  Ciary’ego za- 
ffcowu;e zupełną nietifn.>ść. Mowcn zaznarzjł 
już, że jeśli rzed obecny nie znaj łno większo
ś ć ,  t f  także t h wy ć się będzie § 14 Jeżeii więc 
pśrlsment nie chce etracić swoj godności, musi 
wniosek ten przyjąć. Nakoiriec wystęouje mówca 
przeciw wnioskowi lewicy dążącemu tłlko do 
z;? iany. względnie złsgods^bij tego prragrofu 
i żąda boz^ględ -go skreślenia patagrafu 14. 
(Oklaski no ło'va h socjali-lycznych.)

Pc*el S c l o c r i e r e r  woo..i zamknięcie 
po-icdranT wniosek tenjodnokodr.ucono wszyst- 
śuni głcs *mi rrrcciw  głosom schoeuererowców.

Jako drugi wnioskodawca przemawia p. 
K a i  s e r  i u.asodt.ia wniosek iewicy, Który do
maga się zastąpienia §. 14-togo innetn poitauo- 
wienic.m, ograniczonej tylko do faktycznych 
wypadków nagłe: koniec ności. Mówca apeluje 
do więkstości, aby glosowała za prawem i usta
wą. Tylko w takim razie Niemcy wz^ólnie z 
w :ęks ością będa mogli przystąpić do pracy e- 
łronomicznei. W  przeciwnym r zie rzad będzie 
B)ii9® odwołać sic da ludności, co Niemców 
wccle nie jr z  jm uj? strachem. (Oklaski na I: w :cy).

Na tem dyskusje przerwano i odbyły ssę 
i szcze wybory kom i'ji pras.rwej i prz°myslowei.

Wiedeń 28 października. Posiedzenie dzi
siejsze izby poselskiej rozpoczęło się jak zwykie 
od odczytania całego szeregu mterpehcyj i wnio
sków. P. B o r k o w s k i  wniósł o wybór komisji, 
któraby zajęła się obmyśleniem środbów prze
ciw zarazie bydła. P. G r o s s  domagał się w y- 
b ru komisji socjeluo-politycznej, a p. M e r u 
n o w i c z  interpelował w sprawie wojskowej 
degradacji rer?aRora Deiennika yolskiego, wre
szcie o. G a s s m a n  wnifcl o wybór komisji 
asekuracyjnej.

W ybór nowych komisyj odbędzie się na po- 
niedzlałkowem posiedzeniu.

Prezydent pedał wynik przedsięwziętych 
wczoraj wyborów komisyjnych, następnie zażą
dał głosu „w  kwest;i formalnej* p. S c h ó n e -  
r e r  i powiedziawszy, że zarządzenie wyborów 
do del^gayj wspólnych dowodzi, iż obstrukcja 
przeetała być niebezpieera, domagał s>ę, aby 
prezydent oddał postom pulpity, które ongi były 
umieszczone przed ich siedzeniami, a które im 
zabrano, aby nimi nie stukali (Wesołość).

Poseł W o l f  oświadczył, że jego stronni
ctwo postawiło sobie za obowiązok nie dopuścić 
do wyboru delegacji. Że jednak się to nie udało 
w^zutek bratu poparcia u innych stronnictw 
niemieckich, mówca więc przewidujp, iż istnieje 
rarniar dalszego naruszaniu ustaw i rządzenia 
§ 14. P -nie .-.aż p. w olf nie przebierał w sie
wach jak najbardziej dosadnych, więc prezy
dent był rmnszony zagrozić mu odebraniem 
głc*u. W  dalszym ciągu swojej mowy W olf do
wodził, że wybory do delegacyj, zanim kwota 
została oznaczaną, są nonsensem, a obowiąz
kiem posłów niemieckich było do tego wyboru 
niedoDUŚcić.

Po mowie Wolfa rozpoczęło eię głoso wanie 
na c?łonków dele^acyj wspólnych.

W ybory do d^rlegacyj odbyły się wśród 
ciągłych wykrzyko v, prerywań i protestów posła 
Wolfa, tak, żu prz' wc Jniczą^y wzywał g j  kil- 
kakrr.tnis dn porrądku.

Z posłów gaticyi kich do ddegacyj zortali 
wybrani pp : EugenjusS Aorabicoowiez, Soko
łowski, Popowski, Jędrz^iowicz, O;hrymowicz, 
Dzieduszycki i J^w-mski. Jako zastępcy pp. Sa
pieha i Roizkow;ki.

Wiedsń 28 piźdtiernika. Po wyborach do 
dfl.ga.-yj minister spraw wewnętrznych dr. 
K o e r b e r  odpowiedzi; ł na kilka inb-pelacyj, 
a między itmemi na interpelację w sprawie za
chowania s!ę sta r ą ty. w Przerowię poórzas dc- 
monstracyj. kt*re tam odbyły s;ę dnia 17 bm., 
oraz w snrawie rcru ch ów  w Hnlonowie.

Minister cTpow edzirl, że rozruchy w H o- 
lrg-nwii były ?•' rg.c dzowane, że rrąd postara się 
im na p r z y r ó ś ć  zep bled ’. i że 'zkody, wyrzą
dzone mieizkańcrni będą p^iryte.

Również na kilka interodacyj odpowie
dział mini I r ko) i W it  t ek .

P. Ż a c z e k  oor,;aga sie otwarcia dyrkuaji 
na jeftiyra z uastęDuynj posiedzeń nad odpo
wiedzią ministra Kocrfcera.

Izba vzniosek ten uchwalił?..
P. S c h o e n c r e r  c^yni wniosek o rozwią

zanie izby i rozpisanie nowych wyborów.
Wniosek ten wyw-tła! wrelki śmiseb w izbie. 

Gł.isr.wało za nim tylko 3 p:»słów.
Na tem przewodniczący zamknął posiedze

nie. Następne w poniedziałek 6 listopada.

Wiedeń 28 paźłzieruika. D e p u t a c i e  k w o 
t o w a  nko . fłytnawrła się we mrai, wybierając 
przewodniczącym hr. S chofiborn i zastępcą pr7e- 
wodnicząceg:- g. Jaworskiego, referentom radcę 
dworu Becra.

Wiedeń 28 października. Komitet wykonaw
czy prawic? zgodził się jednomyślnie na to, aby 
dztś już dokonać wyboru członków do dde- 
ga^yj.

Kłub tnlodoczpski uchwalił zawrzeć w spra
wie wyborów i • detogreyj następniąay kom
promis z czzsks wielką własnością i niemiecki
mi deputowanymi ?, Czech. Jako delegaci mają 
być wysłani czterej czoscr, czterej niemieccy i 
dwaj czło > ko wio konserwatywnej wielkiej wła
sności, jako zaś ich ząitppr.y jeden czes-ń i je
den rslbn-zfc k o n s e r w y  n-jj wielkiej własności. 
O te, uchwałę zawiadr-miono deputowanego 
PeręceitH.

Wiedeń 28 naśdzidrnika. Na posiedzeniu 
korni .ji pr-rlament .rnsj prawicy zapadła, u- 
cbwela, i : ?a i :e ze stronnictw większości nie 
może rozpociycać p ,-watniejerrj ak'ji na wła
sną rękę. P 'dt. aa, ijdy Pęlifik uchw.dę tę 
wita, jako wimacnis jącą spćlaość prawicy, to 
Narodni Listy mcetx\£ ją za skierowaną prze
ciw Czechom.

Wiedeń 28 października. Osidmtsche Rund
schau donosi, że D i p a u l e m  u rząd Glary'sgo 
ofiaroweI godność namiestnika w Tryjeście. a 
to w tera celu, ąŚy go usunąć z parlamentu, 
gdzie jako członek katolickiej partj: ludowej sil
nym je 't  łącznikiem swej partji z prawicą parla
mentarną. DipauU odrzuci! propozycję ■ oświad
czył, że przyjąć moża stanowisko nam iestniks, 
ale w Iasbruku.

W sferach parlamentarnycb wątpią o pra- 
wdopodobifńttwie wersji dziennika tego.

Wiedeń 28 października. Rozeszła się dziś

Pudr książęcy przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalna białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienir znego upiększenia twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
całe 1 rlr., z łabędzikiem 1 z!r. 50 ct. Różow y dla blondynek i kremowy dla szatynek 
ł hranateh, euJe iw H ka po 70 cŁ, większe 1 złr. 2Q cL, z łabędzikiem 1 zlr. 60 ct.

JA N  IH iN A T O W IC Z
LW Ó W : »kl.:py własne ul. Kopernika 1. 9. ul. Elalicka I. 11. KRAKÓW : Sukie*-
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pogłoska, żc p. Jaworski otrzymał wczoraj od 
cesarza telegram, wyrażający życzenie, aby wy
bory do dolcgacyj, jak najrychlej zostały prze
prowadzone. Telegram ton wywołał zwrot w za
patrywaniach prawicy, która pierwotnie ZEfmie- 
rzała przystąpić do wyborów d o p ie ro  w listo
padzie. Temu należy przypisać, że za zgedą 
prawicy ostatecznie postawiono tę sprawę na 
porządku dziennym.

Wiedeń 29 paź Szientaa. Do delegacyj z 
Koła kandydowali pp. Rutowasi i dr. Lewicki, 
ale upadli ; wybrano w roiejseie ich pp. Soko
łowskiego i Reszków seisgo.

Wiedeń 28 października. Niemieckie stron
nictwo lidow e w yctosnm ło do graty szoene- 
^erowców następujący list: „ Niemieckie stron
nictwo ludowe stosując się do uchwal na wie
cach w Celowcu, Cfaeh:e i Libetcu nie brać 
udziału w parlamentarnych pracach Obecnie 
zaś stosunki zostały zm.enicn", przez zniesienie 
rozporządzeń językowy rh. stronnictwo w:ęe prze
szło od obstrukcji do opozycji i nic widzi p o 
wodu, dla któregoby mięło uniemożliwi- ć obra
dy w parlamencie. W tym sensym du hu też 
uchwaliło nie przeszkadzać v- f , orom do dele
gacji, które zres:tą tylko gwałtem dałyby się 
uniemożliwić. Z tego powodu jednak stronn;- 
ctwę spotkało się z podejrzeć, ami i inwekty a- 
mi ze strony grupy szoenererowców Owóż k 
tego povrodu stronnictwo niem iecko-Indowe 
zwraca się do szanownej grupy szoenererowców 
" żądaniem saty&fatrcji i ośv? adczenia, że stan o
wi, ' a stronnictwa ludowego pe-i właściwe i od- 
powiędnie z interesami narodu niamiwkiego. 
Jak długo zaś tego oświadczenia nie otrzymamy, 
tak długo uważać będziemy stosunki na-ze z 
grupą szenererowców za z-.rw an .‘

Wiedeń 28 października. Węgierski m :n. 
skarbu Lukasa konferował wczoiaj z dr. Kma- 
ziotuckim.

Praga 28 psźlziernika. Wi-zy-tfcie dzienr 
niki tutejsze rejestrują prglcs’ ę o m a j ą c e m  
w k r ó t c e  n a s t ą p i ć  r o z w i ą z a n i u  i z b y

Posiedzenie Koła polskiego,
(Telegramy .Dziennika Polskiago*)

Wiedeń 28 paźd,i.rnika. Neue Freie Prease 
zaznacza krążącą wczoraj w kolach poselskich 
pogłoskę, że na onegdajszem wieczornem posie
dzeniu Koła polskie przyszło do ożywionej roz
prawy cad sytuacją. W  dyskusji taj podnoszono 
ostre rekryminacjc z powodu mowy p. S r .n - 
sky’ego, mianowicie z powodu jej ustępu r- hr. 
Goluchowskim. Wyrażono zdsnie, że potrzeba 
żądać bezwarunkowo zadośćuczynienia.

Wiedjń 28 października. Kału poi-Izm 
odbyło dziś o godzinie 11 rano krótkie posie
dzenie przed zebraniem się izby.

P. G*i z o w s k j  prosił o pozwolenie na wnie
sienie interpelacji w sprawce regulacji górnego 
Dn estru. Po wy.aśnieniu p. Jawt rolnego, żo 
■prawa ta jest formalnie załatwioną i czeka 
tylko na uchwalenie ustawy krajowej p. Gl- 
zowski wniosek swój cofnął.

P. G o e t z - O k o c i m s k i  żali się, że nie 
uwzględniono pr:y regulacji płac leśniczych rzą
dowych, Łtójzy po kilkunastu M ach służby d o 
chodzą do 600 zł płacy. Prosi o zezwolenie na 
postawienie w izbic wniosku w tej sprawie.

Chce fądać, aby d?no im IX rang?, lub 
przynajmniej, aby usyslemizowano ich tak, jak 
podurzęoników kolejowych. P. P . ę t a k  popsrł 
teu wniosek, poczem go uchwalono.

P. B i l i ń s k i  iu o niem komisji parlamen
tarnej przeds ładu interpelację w zn nej sprawie 
redaktora Dziennika Polskieg* dra K. Oataize- 
wskiego-Barańskiego. Interpelacja (a wniesioną 
będzie w pełnej izbie.

Przy wyborach do del. przepadł R itnwsta, 
który misi zaledwie 6 lub 6 głosów. W  mi jscc 
jego wybrany zottał p. Sokol wski, Który War
nie trzyma z prawicą. Zastępcą do drlegaeji w 
w miejsce Lewickiego, przyp.ciela a. Rutowskie- 
go, wybrany zołtat p Roszkowski. Tak więc 
doskonalą nankę otrzyunli pp. Rutowski i Le
wicki za swe rc-manse 5. Iewirą i, srriseką;
drzwi delegaji dla nich zamknięto.

Rutowski przepadł także przy pierwszych 
wyborach do komisji budżetowej. Mat za
ledwie głosów 12, podczas gdy na Weigla od
dano głosów 31. Ale Weigel powstał i oświad
czył, że mandatu tego nie Dryjm uje i począł 
bardzo prosić za Rufowskim, obiecywał, że 
Rutowski nie będzie już rył p ;d  praw icą, a n a 
wet zapewniał, że Rutowski „sdidacnis p ój-lzie 
z prawicą*.

Potem zabrał jeszcze gło« p. Lewicki, któ
ry w międzyczasie z R  itowskim s-ię porozumie! 
i tak samo za nim pros ł. Lewicki oświadczył 
nawet p. Bilińskiemu poufnie, lecz wyraźnie w 
imieniu Rutowskiego, żc Rutowski będzie już 
azcdl z prawicą. Dano się więc ubłagać, czy 
rozczulić i przy powtórnym wyborze wybrane 
Rutowskiego 24 glosami na 4 ?  glosujących do 
komisji budżet-jwej.

UiiW
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Kraków 28 pr-ździernifca. Na wczorajsza 
zgromadzenie p o u f n e  wyborców chrześcjańikoh 
przybyło około 890 uczestników. Przewodniczył 
p. C z e r k a w s k i  Włodzimierz, profesor uni
wersytetu. Re ferent dr. L e w i c k i ,  '>?vpółie- 
daktor Glonu Narodu, mówił o interpelacji dra 
B y k a ,  nraz podpisaniu jej przez pc°łów  W  e >  
g la  i S o k o ł o w s k i e g o .  W tacy wkroczył, 
komisarze policji i r o z w i ą z a l i  zgromadzenie, 
a to z powodu, iż niektórzy obecni nie mieli 
zaproszeń, lub urządzający zebranie, ich nie 
znali.

Po ogłoszeniu rozwiązana, pp. Zygmurt 
M i k o ł a j s k i  i referent dr. L e w i c k i  we
zwali obecnych, aby wyrazili obu rzeczonym 
posłom w o t u m  n i e u f n o ś c i i  wezwali ich do 
złożenia mandatów. Słowa te przyjęto oklaska
mi i okrzykami, poczem odbyła się demonstra
cja przed lokalem redakcji Nowej Reformy.

Sofja 28 października. Książę Ferdynand 
otworzył wczoraj mewą tronowa sesję zgroma
dzenia narodowego. Książę stwierdza, że sto
sunki do Rosji, oswobodzicielki Bułgarji, oraz 
do wszystkich państw sąsiednich są niezmiennie 
lojalne, Z wielkiem zadowoleniem wspomina 
też mowa o uroczystem przyjęciu, jakie zgo
tował księciu, podczas ostatniego jego pobytu 
w Wiedniu, cesarz Franciszek Józef

Bruksela 28 paź Licmika. Na wczorcjszem 
posiedzeniu izby deputowanych przyjęto artykuł 
I projektu ustawy o nowej ordynacji wybor
czej.

Belgrad 28 października. Król Aleksander 
wyjechał wczoraj do Wiednia, skąd uda się na 
kilkutygodniowy p ob .t  do południowego Tyrolu. 
Król poruczył rejencję radzie ministerialnej

Rzym 28 października. W obec ponownych 
pogłosek o zasłabnięciu papieża, stwierczają 
z kół watykańskich, że papież przyjmował 
wczoraj na posłuchaniu kilku dyplomatów.

C zorn low  CS 28 pBździernika. W Łokawcu nad 
Seretem odbyła sis w obecności prezydenta rządu i 
licznych dostojoir-ow uroczystość poświęcenia ufun
dowanej przez posła hejmowego Wassilkę z wielkim 
nakładem grecko-wschodniej cerkwi. Podczcs ban
kietu w pałacu Wassilki metropolita Czuperkicwrcz 
wniósł w podniosłych słowach toast na cześć cesa
rza, sławiąc go jako księcia pokoju i orędownika 
kościoła. Tosst ten przyjęli zebrani z wielkim zapa
łem. Pan Wsssilko podniósł wydatną działalność 
szefa rządu krajowego, jakoteż archimaniryty, po
czem prezydent rządu krajowego wzniósł toast na 
pomyślność fundatora świątyni p. Wostilti i przy
pomniał jego zasługi; w końcu zaznaczył z naci
skiem wierność d a ceiarza i dynastj ludności po
wiatu.

Wletfeń 28 października. Profesor H i r n 
rozpoczął wczoraj na nowo wykłady w uniwersy
tecie. Żadnych z tego powodu demonstracyj już 
nie było.

Wiedeń 28 października. Kierownik minister
stwa wyznań i oświaty zamianował nauczyciel* pań
stwowej szkoły realnej w Tarpopolu, Stanisława 
T o 11 o c z k ę, głównym nauczycielem w źtńkiem 
seminarjum nauczycielskiem w Krakowie.

Wiedeń 28 października. Wiener Zcitung 
ogłasza rozporządzenie ministerstw,, wyznań i oświa
ty, wydane w porozumieniu z ministerstwem spraw 
wewnętrznych, które przyznaje szkole zawodowej 
przemysłu drzewnego w Kołomyii co do jej uczniów 
te korzyści, które bliżej określa § J2 odnośnej usta
wy względem majstrów ciesielskich.

B u d a p e sz t 28 października. Pjdezas wczoraj- 
sz go zebrania kontrolnego w koszarach Marji Te 
nsy przyszło z powodu słowa . j e l e ń *  do kon
fliktu. Kapitan przeprowadzający kontrolę z góry 
zapowiedział, iż n leży wołać ,hier‘ , a nie po wę
giersku (j e l e n * .  Mimo tej zapowiedzi kilkunastu 
rezerwistów z pułku huzarów zawołało , jeleń*. Ka
pitan odebrał od nich paszporty wojskowe, a jeden 
z rezerwistów, zaoyuCT, dlaczego .hier* nie woła, 
odrzekł: Wołamy , jeleń*! bo jestem Węgrem i są
dzę, że przez to niczego karygod negc nie popełniam. 
— Kapitan uwolnił wszystkich rezerwistów, udzieliwszy 
im tylko ostrej nagany.

GraC 28 października. Aresztowano tu 17 
właścicieli szynków, podejrzanych o to, że pozosta
wali z sobą w związku, ścągali do swych szenków 
włościan z pieniądzmi, ogrywali ich, a łupem się 
dzielili.

Berlin 28 p -źiziernka. Germania n* pod
stawie bzrdzo pewnego źródła d-fnosi. że cesarz 
Wdhelm zaniechąl swej podróży do Anglji.

Bruksela 28 prździeanika. Rząd angieliki 
dal odmowną odpowiedź Esterha?yetnu. który 
prosił o pr/,yjęci° go do armji angielskiej i wy
mianie na polo wrłki z Borrami.

Wiedeń 28 ptźiziern *a. Przybył tu król 
serbski Aleksander.

Santos 28 października. Zachorowało tu 
świeżo 12 osób na dżumę, między nimi jeden 
lekarz.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 28 października.

Trzeeturhanle FuhrmanoweJ.
Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się po g. 8 

przesłuchiwaniem Marii Stefanji Fuh-man. Sala 
sądowa zapełniona tym rt»z^m szczelnie publi
cznością, wśród któroj płeć piękna przeważa. 
Oskarżona, osoba deść jeszcze młodo wygląda
jąca o wysmukl .j figurze, ubrana ja t czarno, 
wcale gustowne. Móv7Ć głosem cichym o akcen
cie zdradzającym jej żydowskie pochodzenie.

Na wstępie zażądał obr óca Fuhrmanowej 
dr. Lisiewicz, ażeby ze względu na moralność 
publiczną, orzesluebanie odbyło się przy drzwiach 
zamkniętych.

Prokurator tprreciwil się temu, a trybunał 
poszedł za jego zdaniem.

Przewodniczący ogłaszając tę uchwalę try
bunału, podniósł jednak, ie  gdy w ciągu roz
prawy mogą być omawiane sprawy dcażliwej 
natury, leoiejby t yło, aby osoby m bdsze s;Ię 
opuściły. Furmanowa oskarżoną jest o złożenie 
fałszywych zt-znaó w śledztwie. Przewodniczący 
pyta oskarżoną, dlaczego tak posUpils.

O s k a r ż o n a :  Sędzia nie powiedział mi, 
że powołaną zostałam w charakterze świsdka, 
sądziłam więc, żc chcą mi sagrabić mój mają
tek i dlatego po części mówiłam nieprawdę.

P*zewodmczwry zwraca jej uwagę, że sę
dzia śledczy pouczył oskarżoną, iż m» zeznwwać 
jako świadek, a następnie odczytuje zeznania 
Fuhrmanowej w śledztwie poczynione. Szczegóły 
dotyczące sposobu tycia oskarżonej, znane są 
z aktu oskarżenia. W  17 roku życia zaczęła swą 
smutną karjerę. Z Z<mą zapoznała się około r. 
1884, a stoiunck z nim trwał lat 15.

W  chi? li zaznajomienia się z Zimą miała
już kiikanaśiH tysięcy uskładanych. Ze zaś żyła
skromnie i oszczędnie, mają k ten rósł, tak, te 
w r. 1894 mogła sobie cupić kamienicę za 
30 000 ?ł.. a oćecnie ma jeszcze kilkadziesiąt 
tysięcy gosówS'. Od Zimv nieotrzymywaL nigdy 
znaczniejszych Kwot nad 100 zł. Zima o wyso- 
kośi i majątku oskarżonej dowiedział się dopiero 
w chwili, gdr dnm kupowała, aE o go ówce 
nic mu nie wrpeminała — nie chcąc prze i nim 
zdrada ć źródła dnehidów.

Mówiła mu tylko, że ciotka zapisała jej 
7000 ??., które złożyła w banku.

P r  z e w.  Od kogo on? na prawdę po
chodziły?

Osk.  milczy, po chwili mówi cicho: Pro
szę paua radcy uw oliić mnie cd odpowiedzi.

P r  z e  w. W olno pani nie odpowiadać, ale 
lepiej jest powiedzieć prawdę szczerą i tak się 
zrehabilitować.

Os k .  Ja w śledztwie skłamałam, bo mia
łam parę tysięcy uskładanych, a od Z-my otrzy
mywałam czasami... po 200 zł.

Następnie na żądanie przewodniczącego 
opowiada Fuhrmenowa dzieje swego życia. Gdy 
przybyła do Lwowa, służyła najpierw u Spre- 
chera, potem u Kamera...

P r z e w. Cóż się potem stało ?

Oskarżona milczy, więc przewodniczący w y
ręcza ją, iż w grudniu 1882 r. oddawała ! 'ę  
lekkiemu życiu. W  r. 1883 była w Tarnopolu 
w szp talu, jako chora na zwykłą u taki .b pa
nien słabość-

Os k .  Nie — byłam chora ra z-palenie.. 
(dalsry h słów nie słychzć)

P r  z e w.  T u w od e-w ie  szpitalu jest inaczej.
Os k .  To nieprawda panie radco! (płacze).
P r  z e  w Z aktów policyjnych widać, że 

Fuhrmanowa potem służyła u K anara  i Majera 
i od lego ostatniego ze służby zbiegła.

Os k .  Tak, ale ja nie zbiegłam.
P r z e w. Potem była Fuhrmanowa w domu 

nierządu Pwtdów.
Os k .  To nie je 4. dom nienądu.
P r  z e  w. Była Fuhrmanowa w podobnym 

domu Besi Kórner.
Os k .  Tam nie byłam.
Tu przewodniczący odczytuje akta ze śledz

twa przeprowad onego swego crasu, w którym 
chodziło o wywożenie dziewcząt do Am er/ki 
przez handlarzy dziewcząt, Mslcia Fuhroianówna 
odegrała przyłem rolę szpieg*, gdyż pozom  e 
zgodził* się na wyjazd i dopomogła policji 
przyaresztoWtć handlarzy.

Następnie wylicza przewodniczący dalsze 
etapy oskarżonej, wyjazd jej do Czerniowiec i 
powrót do Lwowa.

P r z e w .: Kiedy została zawartą znajomość 
z p. Zim ą?

O s k . :  Jeszcze dawniej przed wyjazdem do 
Czerniowiec. Nie pamiętam dokładnie.

P r  ze w .: W  aktach policyjnych czytam,
że w r. 1887 sprowadziła się Malcia Fuhrman 
na plac Strzelecki na własne mieszkanie. Zaj
mowała dwa pokoje z kuchnią Dlaczegóż to 
zaszh taka zmiana?

O f k . : Miałam już wtedy fundusze, parę 
tysięcy.

P r z e  w .: Ej, może nie. Proszę mówić pra
wdę. Są tu świadkowie, np. Berta Aksel, któ
rzy mówią inaczej — Akslowa bała się nawet, 
gdy r-iz Fuhrmsnowa przyniosła 60 zł. mówiąc, 
tż to od jedm go starego pana, że to p: niądze 
kradzione. Czy pieniądze pochodziły od rodzi
ny, czy od znajomych panów?

O s k . :  Od rodziny nie.
P r z e w .: Może od ciotki.
O s k .  (uśmiechając się): Tak powiedziałam 

panu Zimie, ale to nie b jła  prawda.
P r  ze  w .: Zima opowiadał w śledztwie, że 

dal Fuhrmanowej do 5 tysięcy, z któryek. mu 
ona zwróciła 2 800 zł.

O s k . :  On mi dal 2.800 zt., ja  mu je  od
dalam.

P r z e  w. Zima zeznał, że poznał Fuhrman 
przed laty 14 przy sposobności jej chrztu. Nad
mienił, że właściwie interesował się nią wtedy 
nie on. lecz dwie możne protektorki hr. Łosio
wa i br. Heindlowa.

Os k .  One były przy chrzcib obecne.
Zegnał tei Zima, że nigdy większych sum 

Fuhrmanowej nie dawał tyu o rsz przysposc- 
bności kupna domu 3000 zł. Pom oc ta nie 
miała jednak nic wspólnego z Kzsą oszczędno
ści, złcśliwe pogłoski, iakotby majątek Fuhrira- 
nowej powstał od niego są nieprawdziwe. Za
ręcza, że między nim a Fułuman nie zachodził 
stosunek taki, o jakim świat mówi.

Zeznał dalej Zima, iż wiedział, że Fuhr- 
raanowa ma różnych protektorów i adoratorów, 
czynności jej nigdy jednak nie kontrolował, ani 
swobody jej nie krępował. Źródła jej dochodów 
nie miał potrzeby badać.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy to prawda, że 
międ y Zimą a Fuhrmanową nic zachodził ża
den stosunek?

Os k .  (milczy).
P r  ze  w .: Nie dostaniemy żadnej odpo

wiedzi ?
O sk .: Proszę mnie od odpowiedzi uwolnić.
P r  ze w .: Przedstawiam pani, że całkiem 

co innego wyniknie z zeznań świadków, którzy 
w tej kamienicy znali stosunki. Stróż i stróżo- 
wa mówią, że Zima interesował się losami 
Fuhrmanowej, że innych adoratorów wcale nie 
dopuszczał, a jak się raz dowiedział, że jakiś 
adorator do Fuhrmanowej chodził, to go nawet 
obił.

Z odczytanej następnie odezw? Banku kra
jow ego, okazuje się, że depozyt Fuhrmanowej 
wynosił 45.000 zł. W  styczniu rb. chciała ten 
depozyt odebrać.

P r  ze  w .: Wiec ten cały majątek wynoszą
cy około 76 000 zł. nie poebod ił od Zimy ani 
w połowie?

O s k . :  Am w połowie.
P r  ze  w.* Od kogoż tedy pochodzi ? Proszę 

wymienić jakieś źródła? G:y to możr było skła
dano grosz do grosza?

O s k . :  Csly majątek stanowią moje oszczęd
ności z lat najmłodszych.

P r ze  w .: Ile pani od tego Rumuna do
stała ?

O s k . :  Dr Czerniowiec jeźiziłani kilka razy 
i dołiałsm  od niego około 8o00 franków.

P r  ze  w .: Świadkowie m ów i-, że pani była
prz rl pjznaoiem Z'm y goła i bosa Proszę o
tem pamięrać i »ie mó.yić nieprawdy.

Dodaję jeszcze do tego, że stróż jej domu 
i stróż Kasy oszczędności zeznali, iż częsty przy
nosili od Zimy pieniądze dla Fuhrmanowej. 
Czy Fuhrmanowa często odwiedzała Z^mę i 
gdzie ?

C rk. W  biurze często, w domu nigdy.
Prfcew ,. Mówią, że Fuhrmanowa byw da 

i w domu u Zimy i była nawet przykra dla 
żony Zimy.

Os k .  O tem nie warto mówić.
P r z e  w. W nr'0 , b r  to wskazuje na jej 

charakter i świadczy o złem wychowaniu. Po
dobno powiedziała pani Fuhrmanowa laz do 
żony Zim y: Pani jc-teś żoną, ale ja jestem 
koebsnką!

Fuhrmanowa op ow !ada, ale bardzo niewy
raźnie, że raz Zima .zrobił głupstwo* i spro
wadził ją do domu. Pani Zimma icb za^hla, 
ale powiedziała: .Niech sobie robi co ebee!*

P r  z e w. Czy Zima miał więcej dam takich, 
jak pani?

Os k .  (milczy).
P r  z e w . Mamy ślady, że było ich jeszcze 26.
O s k .  Ja nie wiem.
Na zapytanie prokuratora opowiada nastę

pnie oskarżona, dlaczego ojca swego, 72-Ietni:go 
starca, kazała wyrzucić za drzwi, gdy przyszedł 
ją prosić o r/sparcie. Mianowicie miał od jej 
grozić, że zezna na jej niekorzyść w sądzie i że 
powie tam, iż cały iej majątek pothadzi od

Zimy. Kazała go wtedy, co prawda, wydolić, ale 
zawsze rodzinę wspomagała.

Obrońca dr. Lesiewicz konstatuje, że sto
sunki Fuhrmanowej z rodziną nie megły b»ć 
bardzo czule dla togo już samego taktu, że s'ę 
wychrzeila. Dowiadujemy się też, że jak tylko 
przyszła do mująt-u, najęła so l i :  nauczyciela.

Po przerwie Fuhrmanowa na zapytani > dr. 
Lisiewicza jeszcze raz stwierdza, że w śledztwie 
była przekonana, że się ją przesłuchuje jako c -  
skarż :ną, a nie jako świadka.

Ma wielki żal do ajen a P'ze3trzelskiego, iż 
ją w błędzie co do tego pozostawiał, ebeenie 
je^t jej wstyd, że się z tym człowiekiem spo- 
utabła, choć w lem nic nieprzyzwoitego nie 
było.

O b r .  A  czy dawała poni co Przestrzel- 
skiemu za przysługi, które on pani wyświad
czał ?

Os k .  On skarżył s ię , że jest licho pła
tny, więc ja mu czasem dawałam nieco pie
niędzy.

Dr. L i s i e w i c z .  C?y żyła paui w poufa
łości ze stróżami dom u? Czy skaizżyła się 
pani przed mmi cza em na Zim ę?

O s k . :  O takich osobistych sprawach nigdy 
z nimi nie rozmawiałam.

Ob r .  dr. A s z k e n a z y :  Cty Zima zwie
rzał się kii d-r przed panią o trudnościach i 
kłopotach, jakie miał ?

O s k . :  Mówił czasem, że nie może pod lać 
pracy, że chcą iść na pensję, ale on tak od 16 
lat mówił, więc nie przywiązywałam do togo 
wielkiej wagi.

O b r . :  A o urzędnikach Kasy opowiadał 
co kiedy P

O s k . :  Wspominał, że najpracowi*szy z lycb 
panów był Z^łecki.

O b r . :  Myśmy tu słyszeli, że Ziolecki nie 
bardzo dużo pracował.

O s k . :  Zima mówił, żs on i nocami siedzi 
w K asie i pracuje.

Ob r .  dr. G T e k :  Czy Zima wprowadzał 
kiedy do psni jakich przyjaciół swoich i urzą
dzał uczty w domu paniP

Os k . :  Nigdy.
Z szeregu świadków ze. nsjs pierw izi kre

wna c.ikarżonej, Sara Stronner. do której Fłrir- 
manowa po przybyciu do L^ow a zajechał*'. 
Mieszkały razem u Pistolowej. W  ś edztwie ze
znała Stronner, że to był dom rozpusty, obe
cnie utrzymuje, że Pistolowe, miała pralnię. 
Sprzeczność tę tlóraarzy świadek twn, ż> Pisto
lowa m ieli p erwotnie pralnię, a później cbrała 
inny zawód. Go do Zimv, to dopiero trzy lot 
temu dowiedziała tę , że fuhrm snow a ,m a je
dnego Z ;mę*. Dalsze zeznania świadka nie bu
dzą żadnego interesu.

Natan M a j e r  zeznaje, że Fuhrmanowa u 
niego służyła, lecz notem uciekła i zostata prosty
tutką. Mówi, że Malcia Fuhrman ,by!a n ezbyt 
przystojną, ale przyjemną i szczupłą*.

Oskarżona zaprzecza temu, jakoby ze służ
by uciekła, prosiła o zwoinienie ze stnżby, bo 
u Majera napastowali ją dorośli rtudenri.

W  prowadzono na salę świadka Basię K ó  r- 
c e r ,  lat około 60, która dawniej ti yr.ała dom 
rozpusty, dziś utrzymują ją dzieci.

Zaprzysiężona opowiada Kórncrowa, że 
poznała oskarżoną w Tarnopolu, potem o swej 
znajomi ści z nią we Lwowie. Kó*nerowa była 
u niej w domu, a była wtedy ,duży biedna, 
taka, iafc ja teraz*. , Potem przyszła po trzech 
dniach ubrana iak laleczka. \ P o te m  przy*zcd( 
jakiś star} żyd i oni oba p o 9 Z „ .

Odczytane następnie zezn&i^* córki Kórne- 
rowej, karanej również za kuplcrstwo. Zeznaje 
ona, że oskarżona przybywszy do Lwowa, dłuż
szy czas była goła i bosa.

Świadek Jakób P i s t o l  
czeladnikiem tapicwsk.m, a 
lach handelesem. Opowiada 
była u niego prsstytutką, a 
,gola i bosa* w starej chustce i dopiero 
począiek kupiła sobie sukienkę na tjndecle.

Sw. opowiada dalej, że go karano za chęć 
wywożenia dziewcząt do Ameyyki, a gdy wy
szedł z kryminału u Malci wtedy było już do
statnio. Mtlcia mtala szczęście do mężczyzn, m o
gła sohie uskładać.

O b r . :  Prawda, że kiedc Fuhrman była 
u pana, próbowała się uczyć?

Ś w .: Tak, przychodził do niej jatas student 
i uczył ją .numerów.*

Malcia P i s t o l ,  żona poprzedniego świadia 
zezna e mniej więcej to, co mąż.

Świadek Alfred D z i k o w s k i  zna Fuhsma- 
nowę stąd, że ona 4 h t naprzeciw niego mie- 
szkcla. Kupno domu od świadka odbywało się 
dość jawnie, interweniował w t m s:m  Ziui», 
którego Fehrmsnowa fm yw gl* , wujciem*. Skąd 
ma na to ps-.-niądze Fuhrms.uawa wyłłóaiac-.yl 
Zima tam, ż? pr:eri tahurw tu laty uratował 
jakiś mająteczek Fuhrmanowej, któ^y y
w 1 asie oszczędności i do: rza administrabwsny, 
powii kszyt się.

Świadek wiedział o właśńwym  sfosuaku 
Ziir.y do FubrmanoWi j, ale go to przy kupnie 
nic nie obchodziło.

Koniec posiadzenia o 3-ciej, następne o 
10 rauo w poniedzinł fc.

powiada, że jest 
w wolnych chwi
oń, ż oskarżona 
przyszła do niego 

na

DS1ATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Sędziny kompozytor p Antoni B.ochwinz 

Kąlski, kiórj wyjechawszy z Ameryki, gdzie stale 
przebywa, zatn urz*) dawrć koncerty po większych 
miastach calsj Europy, po prawdziwie tryumfalnym 
pochodzie przez Syberję i miasta rosyjskie, koncer
tował w zeszłym miesiącu w Wyborgu i Helsingfor- 
sie w Fiolan ji. Przyjęcie kompozytor* byto Um 
świetne; dał w jednym tygodniu trzy koncerty, a 
ob edom, ucztom, serenadom i wieńcom na cześć 
muzyka nie było keńca. Gdy p. Kątski wyjeżdżał 
z żoną z Fjhingforzu tłumy publicnośd odprowa
dziły i-o na kotaj.

Gdy państwo Kąt.-cy w pierwszych dniach pa
ździernika wracau z Helsingtarsu do Petersburga 
spotkała ich w drodze straszna zawierucha śnieżna, 
a ponieważ na nią nio byli przygotowani, więc dęła 
im się we znaki, bo p. Kątsb. zaziębił się silnie i 
musiał przerwać swą tournće artystyczną i odłożyć 
swe koncerty do lntego.
£.§ W marcu roku przyszłego przypada 75 letni 
jubileusz p. Kątsk go, jako kompozytor*, bc pierw
sze jego kompozycje wyszły drukiem w Warszawie 
w r. 1825 i znajdują się w bibljotece warszawskie
go Towarzystwa muzycznego. Jestto chyba jedyny

dotychczas w kwiecie 75 letni jubileusz kompn 
zytorski.

Wskutek choroby p. Kątski przyjazd swój do 
Galicji odłożył na rok przysrły i będzie koncertował 
we Lwowie, oraz w rodzinnem swem mieście Kra
kowie, gdzie urodził się dnia 25 września 1816.

Zp wadzenie kontrolne d'a rezerwistów i 
urlopników, odnywalc się w tym roku dla niektó
rych wsi w powiecie skoiskim w niedzielę 22 bm. 
Przy odczytywaniu imion jedeic r rezerwistów ode
zwał zię zatr is. ,nitr% (jestem1*, za to został 
uwięziony i podobno odesłany do Ptzemyśia na 3 
miesiatb aresztu.

Kurs przygotowawczy dla wstępujących do 
szkoły handlowej we Lwowie wchodzi w  życie 
z początkiem listopada rb. Należyte przysposobienie 
uczniów do egzaminu z III klasy wy'ziałowej jako 
egzaminu wstępnego do szkoły handlowej, jest celem 
tego kursu. Nauka będzie się odbywała w godzinach 
D opoludn iow jch . Zgłosi nia przyjmuje z grziczności 
dyrekcja szkoły wydziałowej im. A. Mickiewicza i 
udziela zarazem wszelkich informtcyj.

Aresztowanie redaktora. Redakcja wiedeń 
skiego ygedoika Neueste Morgeneeifung zawiadi 
mis, że przez j«k>ś czai wychodzić b;dzie w zmniej 
zzouej formie, a to z powodu, że jej wydawca i naczelny 
szef redaktor Maurycy Baumfeld został jako poru
cznik landwery w stanie nieczynnym dnia 15 b. m. 
przez władze wojskowo aresztowały i ma być wy
danym sądowi garnizonowemu we Lwowie, gdzie 
przeciw niemu ma być przeprowadzone rpeejalns 
wojskowe śledztwo. Jsk mówią, aresztowani* Banm- 
falda nastąpiło skutkiem niepostanowania wojskowe
go rozkazu do stawiennictwa w ćwiczeniu bronią.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 28 października.

(fr.) Sfery giełdowe zaczynają już tracić pierwo
tną wirn w rycbłe zakończenie wojny między An- 
glią a Boerami. Duś nawet na giełdzie londyńskiej, 
która dotąd podtrzymywała wszystkiemi 'litami kurs 
walorów afrykańskich, spadły te papiery, a wiado
mość o tem wywohla w jednej chwili zniżkowy 
prąd na ? szystkich targach europejekicn I u nas 
więc byłe zniżka, jakkolwiek likwidacja miesięczna 
więcej niż w połowie jest już przeprowadzona i na 
targu była większa obfitość płynnej gotówki, niż dni 
poprzednich. Wyjątek z ogólnego prądu zniżkowego 
ttaoowiły dziś akcje kolei busztiebndzkiej i praskie 
akcje żetazne. Pierwrze podn osi; aię o 10 zł. sku
tkiem ukończenia budowy drugiego toru ns liniach 
tej kolei, ca powinno powiększyć jej dochody. Akcje 
praskie podniosły s ę o 21 zl. Z rent poprawiły aię 
tyito obie złote o 1C do 20 ct. Z Berlina dono
szą, że zarząd pruskich kolei państwowych zrosił 
w związaaych w kartel niemieckich fabrykach ma
szyn ogromny obstalunek, który dostarcza tym fa
brykom na pneszlo dwa lat* roboty. Obsjmuje on 
bowiem ni mniej, ni więcej, tylko 1383 lokomo
tyw, z czego 512 ma być dostarczonych po koniec 
roku przyszłego, a 800 po koniec roku 1901.

Wiedeń 28 paździera zJaurSuiecie giełdy jfodz. 3 min. 4') 
e.afrtr. 2afcł k-adj-l. 371 */,, Akcja wę?. Z&kł. kred. 

376 50 Afc-ie £iJ|kpH-,nlc 150 50 Akcji (Jaioobtnka 
306 75 Akcje Lactidai-b^kn 337 25 Aisje B a a Ł -eT a o  
270 50. Akcje Bodanc—.rit 452 — , Akcj*. Banku hipo
U c * * e A  Ak.c> k-.a pcftstw 333 50, Akcie t-jlei
p<j5*dai«W5j 7u25 A*<-;ł tra.:-\7fa.jcwa 437 — , Akcja to ' 
Elbalh&l a 5 1 — -‘ kej*- ko1 P ćlu cn a j 310 —, Akcje kol-* 
Cz-ruicirieckiei 282 — , Akcia aioTjf 2 6 t'5 0  Akcje R'-o:, 
Mnranji 836 — , A r c e  oraeskiogo To w. żel. 1274 —, 
’-V- < f«Jbrvk; Aron 197-— A f c j , tureckie tytomow, 
132 25, Oblig, '-#• indom. 93 80, Kenta inaiowa 93-55, 
Anstr. reat- k j-ooow a  99'60, We,a reaU koronowa 
95*40 66 1. listy Tow k^ed, zievo 92-10. 4*!,łisty Banka 
kraj. 36*— , 41/,*/, listy Bonku kraj. 99 40, 4°/, usty 
Banks hipot. 54 '— , 4K/*/, listy Paoku hipot. 9 »-— , 
6*/. I'sty Banko Bpot. 110-— , 4°/0 Oni. o W.-, propiaae. 
95 80 4°(, Hal. poż. kraj. z r. 1893 94 — , 4*/, Pożyczka 
» .  w * -*  fc2 50 '  c«v ta-tckin 54'9-D. Marki 69-—
Rabie 127'8/,.

«*o L k o -ti*,
dnia 28 października 1899 r.

HOTEL IMPERIAL olica Trzeciego Maja 1 3, pierwszo
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. Szeptycki z 
Przyłbic. E. hr. Bzieduszycki z Izydorówki. Hr. ks. Ko
morowski z Przeworska. R. Simkov'ce z wygody F. 
Kolba z Wygody. B. Hauslicb z Wiednia. W. Malik z 
Krakowa. F. Horodyski z Trybuchowic. Hr, W. Reyowa 
z Psar. L. Kaden z Krakowa. Ks. K. Sapiezyna z 
Bitki. J. Berger z Lagos. J. Scherl z BudapeLztn.

N a d e s ł a n e ,

Zdrowe zęby
są o ' wiele cenniejszym 
dobr.-m, niż to w użycia 
codzienneir. cenimy. R e
gularne trawienie, dnbre 
odżvwianie, a w nastę 
pstwie tego siła życiowe 
i te-órcza, wszystko to są 
czynniki, zależne w wiel
kiej części od dobrego 
utr*\mania zębów. Dla
tego nie trzeba zaniedby

wać cielęgnacji zębów pod żadnym warunkiem i uży
wać rano a takż: i wieczór regularnie .Kosmin* bo 
tr woda do us1 i zębów, zęby k inserwuje i usta od
świeża.

F la s z k a  l  z ł . ,  n a  d łu g o  w y s ta r c z a ją c a , d o  n a b y c ia  w  a p ta -  
k a c ii: z n a c z n ie j s z y c h  d r o g u e r ja c h  i p e r fu m e r ja c h . J a n e r a ln a  ra -  
p r a z a a t a c ja . E . S k r iw a n , w  W ie d n iu  I X . ,  9fa lln e r ff& sse  S.

Powróciłem
Dr. Adolf Lukas

ulic* Btacharsk? I 8. 981 1 - 1

Ksawery i Lu :gai ja  Budkdws&y
R y n e k  1. 12.,

w kursie przedkarua^ało - ym wyuczają wszyatit ch tańców 
salonowych. 965 1 —?

Dwa pekoje î a!er8k *froQto* j®-i eiepU do wynajęcia
do 1 liatoptsita. ulica Sta*syca 1. 6.

j’ Kr* ii”
!M  ,s* 4 łf^ »  d j  

r lh p s z e  tutki i bibułki w książeczkach  
z  pasieru Gąssowskiego

v*yrohu

S, -,v Niemojowskiego
}.88 i --9  s j j

Wszędzie do nabycia

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i pływalni*,

w Zakładzie kąpielowym 
św, Anny

uUtK AkadsmlokA 10.

otwarte codziennio od godziny 6 
rano d j  9 wieczoiem; w niedziele 
i święta zagład o t w a r t y  t y l k o

do w d fin ?  S »ł'*-nri?j?dniu.

Łaźnia dla parf
od  15 w rze śn ia  do  1-go nrca, 

n ia tk u  oH o n d r  ? — 7  w ie o z u r e m
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.Szczęście"
10.000 zlr. a. w. potrzeba

do rentownego interesu,
l )  nabycia realności w pośród eks loata- 

cji oleju skalnego I wosku ziemnego;
b) nabycia grunta mającego źródła wid 

■lueralayob w pobliża miejsca ką
pielowe.

Pośpiech tylko całe szczęście przynieść 
może.

Zapytania o bliższą w iadom ość pod 
adresą „Szczęście'- Drohobycz poste rest.

Odpowiedź otrzymają tylko poważani 
reflektanci. 1000 1— 1

H A N D E L

mm i i

JANA Rl
1— ? WE LW OW IE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.— , 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fai- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i o ifor- 

towe po zł. 2"50 i 2"75.
Koszule nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich oo 
zŁ 2-30, 2-50 i 2-75.

Koozale dla obłopaków po zl. 1-40 
i 1-60.

Piłkaazuikl z kołnierzykami 50 ci ,
bez kołnierzy 35 ct.

KALESOJHT
po ct. 90, zł. 1 0 5 ,1 1 5 ,1 -4 5 ,1 -6 5 .1 8 0 . 
Kalosoey dla obłopakśw po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołalerze tnzin po zł. 2-40 i 2-30. 
Mankiety tnzin po zł. 4 i 4 80, 
Cbuatkl płócienne, tnzin zł. 2-5C.

Prawdziwe aaskle

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T  Y
w aajwiększysi wyborze 

Oryglaa ae prof. dra Jlgcra wyroby 
po oeaaoh faoryozttycb z najszlache- 
taiejszej wełny, zalecane dis. osob wątłe
go zdrowia, łatwo się przeziębiający.-)!;. 
Koozale 
Kaftaniki 
Kaleaony I majtki 
Skarpetki I pośozoohy 
Ogrzewacze aa żołądek 
Kummzn
Kamizelki mąekJo włóczkowe 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Eamówiema z prowincji wykoutr 

się najstaranniej.
Ne żądanie u ozegśłew e asfselk'.

O

EJ.

5*?rt N'
z ręka-

1 1
do w y n a ję c i  a w W ie d n iu .
2 frontowe pokoje i gabinet, pizedpokój, 
pokój do kąpieli, kuchnia i pokuj dla 
służących. Elektryczne oświetlenie, 
dom nowy, położenie zdrowe, blisko 
ogrodu, na I. piętrze, na W iedniu, IV.

dzielnica. 988 1— 2
Bliższych wiadomości udziela :

J. dOstoji w Wiedniu
VI.. Dreihufelssngassa 9. Th. 36. 
ą p p p p p p i c ^ p p p p f :

Najnowsze 
maszyny do praso
wania I gładzenia, 

wyżymaczki
do

dostarcza
odznaczona 28 

medalami
f a b r y k a  m a s z y n  d o

p r a n i a
WENDELIN PIETSCH w Relchenbergu.

Urządzenia całych pralni.

^ d T ^ K C T r N E R *  i
- Lwów ul. Karola Ludwika 29i (obok hotelu Belle-vue) p o le ca : _

Kcszule po złr. 1-20, 1 50, 1 75, 0  
2, 2-25. 959 1— 3 %

Kalesony po ct. 75, 90, 1 zlr., £  
1 20, 1-50.

Kołnierze po 17 ct., gumowe po 
15 ct.

Manszety po 27 ct. gumowe po 30 ct % 
Biel zna wełniani, jak : k a ftan ik i,#  

kosznle, kal---ony po 65, 85 ct, J  
1 zł., 1 25, 1 40 do 2-50 (

Bielizna prof. J.ieg ra tańsza n 1 1 , 
Skarpetki i pończochy od 20 ct. 
Parasole po 75, 80, 90 c t , zł. 1 do 5. 
Kalosze petersbjrgskie o 25°/0 taniej. 

Wysyłki dwa razy dziennie 
Na żądanie ekspedycja załatwia ^  

wszelkie sprawunki bez doliczenia 0  
prowizji. (Lwów Impreza). %

cc

P a s a ż  |

Hausmana.
L w o w s k i e

(46 razy premiowane)
Od do widzenia

S c h I e z w i k.
1001 Wstęp 10 centów. 1 -1

1—? T Y L K O 16

W RESTAURACJI
NAFTUŁY TOEPFERA

ulic* Trybunalska I. 12, dom własny, 
meina dostać codziennie o godzinie 8. rane 

mm~ gorące Śniadanie 
C E N N I K :

PleozeA wieprzowa z kapustą 
Siekane płucka
Flaczki ....................................
Nóika cieląca z chrzanem 
Kiełbaska z chrzanem .
K aw io r....................................
Dhlad w abonamencie .

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkioh 
po cent h nsjumlarkcwańszych; dla pewnoSol, 
is  pochodzą z mojej restauracji, dają odbior
com znaczki. Najlepsze WINA po cenach naj
tańszych, począwszy od 40 ot. litr.

Z wysoklem powalaniem
Naltuła Toepfer.

15 ot.
12 „
*2 ” 1 0 ..
S „ 

15 „  
40 „

K L Y T H I A DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

CERY P U D E R
N&jbardzlej elegancki pnder toaletowy, babowyl salonowy

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 1204 1—3

PP. I. i. POHLA, G. K. PROFESORA W E WIEDNIU,
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssig,
C. k. Nadwornego dostawoy I fabrykaata dellkatayoh mydeł toaletowyob.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: W E WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 8. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kan- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grńnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Taraowle: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfnmeijach i droguerjach.

Cena puszki zł. MO.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

PDo racjonalnego pielęgnowania ust i zębów: 
  Specyficzne ---

URITAS MYDŁO DO

Austr.-węg. pat. Medale odzn. z wyst. powsz. Loadyr 1862, Paryż 1878. 
flf P II fnhapg przyboczn. dentysty śp. Ces. MakaymijjanaI.itd. 
U l. U. m. T ÓUul d, Głów. skład rozsył.: w Wiedalu I., Bauernmarkt3

_  Składy we wszystkicn aptekach, droguerjach i parfumeijach. DraFa- 
I l \ T  bera Puritas szczot, do zęb w 8 gat. Tamże jest też do nabycia: 0. I k. 

uprz. Euoalyptue oseaoja do ust Dr. C. M. Fabera.

• I I

HNowość!!
:» • ! z ------

W piwiarni

ołomunieckiej
przy ulicy Sykstuskiej 37

naprzeciw głównej pcczty 
u r z ą d z o n y  z o s t a ł 992 1— 2

na  s p o s ó b  w i e d e ń s k i
PoVój do śniadań.

W y c i ą g  z  c e n n i k a  ś n i a d a n i o w e g o  :
Zimne przekąski od 2 ct. i wyżej — Gorące przekąski z jarzynką, 
kartoflimi lub kapustą po 8 ct a t o :  wołowa, wieprzowa, olelęca, 

szaycelkl, kiełbasa pleczoaa, kiełbaski w cleścle i t. d.
Codz ennle odmlenNy spis “H W

Z wysokiem poważaniem Zygm unt Menmschea.

»t: M C

Ostrzeżenie!
W  interesie P. T. Pnbliczności konsumującej piwo okocim sk ie  

na szklanki, donosimy, iż z doiem dzisiejszym odebraliśm y sprze
daż piwa okocim skiego następującym szynkarzom i restaura
torom :

Ignacy Gflnsel, ul. Kaźmierzowska,
Max Graf, nl. Kreta,
H Gottlieb, ul. Żółkiewska,
Henryk Tenzer, Cho ążczyzna,
Schnlim Stoff, ul. Soi imktegu (pod słoniem).

fjh że zatem wspomnieni szynkarze i restanratorowie piwa ©kocim* 
^  skiego na szk lan k i nie m ają  n a  sprzedaż.

©  Jan Gotz
©  993 1 - 1

i©

Brow ar w O kocim ie.

Skład i Pracownia Futer I
R A C I L U B E L S K IC H I
n r z v  u l !c v  W a ł o w e j  I. 3  w e  L w o w ie  ■przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie

Polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych futer damskich I męskich, kołnerze, zarękawki, czapki, baranice, 

i w.ele innych a możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa wchodzących. 
Również utrzymujemy na składzie wie ki wybór sNkua do pokrycia futra 

918 i sprzedajemy po możliw e najniższych oenach. 1— 12
■ W  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .  -0 %

I
I

Skiili n a czy8t0 r łniane “ HAJlóII 11(1 na ubrania
krycia łóżek, gotowe bundy do podróży — oraz

P Ł Ó T N A  czysto lniane na bielizną, it. p. poleca własnego wyrobu
Towarzystwo produkcyjne 1 handlowe

w  Łańcucie.
2 0 "  Próbki odwrotnie. ‘W ]  821

WINO CHINOWE SEBRiTALLO Z żelazem
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
KrafR-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rlttor von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Nensser, prof. dr. 8ohaata, prof. dr. Weln 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Undnlp opphpnp- XI- kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 
RICufliG dlCLUIIC. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Wioska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
U orlo lo  7łnto‘ W ystaw y: Wenecja 1894; Klei 1894; Awśterdam 
ItloUulG LlU lb. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897.

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
_  Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wyboraego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. "W W  1802 1—?
Sprzedajo się we wszystkloh aptekaoh we flaszkaoh po '/> 

litra po zł. 1*20, I 1 litrze po zł. 2 20.
w

5
l \  Apteka Serravallo, w T ryeście .

Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 
Założon y w r. 1848 . "HW J W  Z ałożon y  w r. 1848.

P r o d u k ta  w y t w o r z o n e  z e  s o l i  n a tu r a ln e j W ó d  V ic h y .

P A S T ILLES  VICHY-£TAT
Cukierki na fraw/emo.

C OM  PR IM ES  V IC H Y -£ T A T
Dla przycrotawania u siebie w ody alkalicznej gazowej.

Do nabycia we wszystkich Perfnmerjach, Droguerjach i t. d. 1218 1-8 
Jeneraln/ następca: E .  N e n h a n g  J n u . ,  W iedeń I., Fuhricbgasse 10, telefon 8598.

W największym wyborze we Lwowie

W IE Ń C E  G R O B O W E
M otolnU fO  najpraktyczniejsze i najtrwal- I 7nOIIOTHIIO od ^0 ct. do 5 zł. za «ztu- 
IflClalOW C 3 e w cenie najrozmaitszej ] L M I l i ł l l l l u  k? i ś w i e c e  od najtań

szych do najwspanialszych.
S .  .  .  1  y  z napisami lub bez, do 

L H T I J  wieńców

od 1 do 60 zł. za sztukę. 
SZtilCZflE Z trwałych od 1 do

15 zł. za sztukę.
poleca

handel nasion i kwiatów ZY6MUHTA MĘKARSKIEGO
(byłego zastępcy firmy handlu ś. p. Jana Stachiewicza) 

we Lwowie, plac H a lick i 1, (naprzeciw Banka hipoteczaeg ).

6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych i uznania.

O
*r

1e
»

«
*
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«
9

Od lat 35 w nżycm w maoztarNlach dworsklon, w wlększyoh atajulioh wojsko- 
wyoh I oywilayob dla wzmoonleala i aabranla s ił po wlelklob utrudnlenlaoh, przy 
zoohwaoer.laoh, sztywnlenlach ży ł itd., uzdamia konia d o  n a f l e p a z y c h  w y 

n i k ó w  t r e n o w a n i a .

K W I Z D Y 
Patentowane strychuke pęclnowe gumowe.

Patentowane strychulce pęcinowe wyrabiane
w barwacb, szarej, ozarnej, brunatuej I białej w 4
wlelkoSolaoh a mianowicie dla lewej i prawej nogi. 

Dla pęciny, mierzonej w a b  
o obwodzie 20— 22 cm nadaje nr. 1 

22-24 , , 2
, 24-27 . . .  3

* • 27— 80 . . , 4

K W I Z D Y
Patentowane przyrządy ochronne gumowe 

dla nóg końskich. _
Ilustrowany katalog darmo i opłatnie. " H ę

Skład główny: FRANC. JAN KW IZDA
austro-węg., król. rumuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny. 

Aptekarz okręgowy w Koraeuburgu pod Wledalem. 53 a 1— ?
Cena patent, strychulca pęcinowego barwv szarej za sztukę 

nr. 1 złr. 2 75 — nr. 2 złr. 2 75
nr. 8 d r. 8-20 — nr. 4 złr. 8-65

w barwie ozarnej, bruaataej I białej 
nr. 1 złr. 2 95 — nr. 2 zlr. 8-20
nr. 3 złr. 8 40 — nr. 4 złr. 3-85

Najwyższe odznaczenia. 
iO złotych medali

ZYGMUNT FLUSS
pierwszorzędny zakład

PAROWEJ FARBIARNI
che niczaa 

* 2 ^  PRALNIA 
UBIORÓW 

I materii wszelkiego 
rodzaju ualformow 

Fabryki. Borne Zeile I 
Telefon 213 a
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U IL - 0„|, f j| :a . we Lwowie tylko przy ulloy Sykstuskiej llozba 26, 
fT lno llb  I I I J B . w Krakowie tylko przy ul. ów. Krzyża I. 7.

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 971 1— S
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mO] adres.

L i n i a  H o l a n d / a - A m e r y k a
Kurs r arowoów raz do dwa razy w tygodniu 1401 1—? 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratrlng 10.

Biuro międzypokładu: w Wit dniu, IV. Weyrlngergasso 7 A.
I. Kajuta. II. Kajuta,

ad 1. Kwietnia da 31. Paidz. Bk. 290 -  400 ) ed 1. 8!erpnla de 15. Paidzlernlki Bk. 20C
ad 1. Llatagada do 31. marea Ok. 230 -32U j ed 15- Paldzlernlka do 31. Llpea Bk. 150

■) Stouewnla do połaien'a I wlelkoiol kajuty, oraz azybkodel I aleganojl parawoa.

Do wszystkich

na dochód Stow. poiiklnicznego
kosztuje jeden loo tylko 1220 1— ?

1 Koronę

Główna wygrana

100.000
koron wartości

5 pi 20.000 koron wartości gotówką z odciągnięciem 30%

Pierwsze ciągnienie 
n i e o d w o ł a l n i e  

4 stycznia 1900.

Losy są do oabycia« dnacli bankowycli:
Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Korman & Feigenbaum, August 
Schellenberg i Syn, Sokal <fc Lilien i Kantor wymiany Sa- 

muely & Landau.

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek cygaretowych
w Sassow ie

istniejącej od rokn 1865
przerabia

m  i n ł ł l  v  u s m t e M  i M i i  mn\m
wyłącznie znana firma

S. W IERUSZ NIEMUJOWSKI
WE LWOWIE 188 1—88

v  Fabryka SASSOW SKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy Importowane z Eplptu I Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrobam i!

Nie bogaćmy : agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
I tutki eygaretowe z papieru Sassowsklego, wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE,
Bibułki i tutki eygaretowe z papieru Sassewsklego. wyrobu 

S. Wleruaz Nlemojowsklego są do nabycia we wszystkich handlach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść
0 nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilka gatunkach i formatach w cunie po 1, 2, 5
1 10 et. za książeczkę, tatki zaś od 12 do 18 cL za 100 sztnk.

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
Mtkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. NleasjowSkl, oraz napisem 
Sao8ów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, W ałowa 25.

Dla amatorów dobrego piwa!
Jako właściciel jednej z najstarszych lwowskich restauracyj, zna

jący dokładnie wymagania Szanownej P. T. Publiczności, urządziłam 
we własnym domu osobny lokal, w którym sprzedawać będę wyłą
cznie tylko

Piwo eksportowe
lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów, a to w tem przeko
naniu, że nowa ta marka, uznana przez prawdziwych znawców za 
znakomitą, śmiało konkurować może z obcemi a zbyt drogiemi piwami.

W  lokalu tym postarałem się o doborową kuchnię i wszelkie 
trunki najlepszej jakości, to tei mam nadzieję, że uda mi się pozy
skać względy Szanownej P. T. Publiczności, któraj polecam się, pro
sząc o liczne odwiedziny.

Eliasz Herman,
restaurator przy ulicy Gródeckiej 1. ®0, 

933 1 - 2  róg ul. Na Błonie.

: Dr. - Barafiski* W fo&itiik i WfdRWcy: Dr. K Ostaszewski-Barański, A. Kilaki i Sp. Z drakami M. Scłusitta i Sp. »*d zarządsn St. Pwtrwwskisgs,


